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Winy dyplomacyi.
Kraków, 17 czerwca.

Dwa czynniki mają. powierzoną straż nad 
-bezpieczeństwem, całością, i  niepodległością, 
państwa: wojsko i  polityką zagraniczna. Są to 
niby dwa ramiona, któremj władza państwowa 
obejmuje kraj i  odpyena niebezpieczeństwa, 
grożące mu z zewnątrz. Jeśli jednego z ty oh ra­
mio n zabraknie, spada na diugie cięż aa', któ- 
"emu podołać nie może; jeżeli jedno słabe lub 
bezwładne, drugie targa się w oazowe cn.v-i 
trudzie.

Najzręczniejsza dj piomacya nie może nic 
zaziałać dla narodu bezbronnego i bezsilnego, 

jgdyż taki naród nie daje żadnej rękojm i swym 
.sojusznikom i nie stawi żadnej zapory swym 
w/ogom.

Najdzielniejszą aiińua nie zdobędzie dla kra­
ju  pozytywnych korzyści, jeśli je j zwycięstwa 
nie zostaną przez mądrą dyplomaeyę skapita­
lizowane i  utrwalone w  mądrych układach po­
kojowych, boć ostatecznie każdą w ojnę prowa­
dzi się w widokach układu pokojowego.

Mądra dypmmacya na to w iaściwie istnieje, 
aby narodowi oszczędzić ofiary krw i. N ie za­
stąpi ona armii, — .stałego pogotowia bojowe’ 
go, które je » .  wyrazem natężenia, w oli narodu, 
ale zastąpi wyładowywanie się tej woli i wy- 
czeip iw an ie jej w  starciach orężnych, któ.e 
nawet w rade najpomyślniejszego wyniku, za- 
\vzze p t ' "odują straty obustronne, straty w  lu- 
diŚRCh i w zasobach ekonomłcz tych kraju,
' Najw iększe korzyści osiąga się przez te w o j­
ny, które groziły, a nie wybuchnęiy, pnez 
ny, których zdoiaro się uniknąć, dzięki temu, 
że przeciwnik miał więcej powodów lękać .się 
ich, niż my sami.

Jeżeli z tego punktu w idzenia ocenimy 30-mie 
sieczmy okres istnienia Rzeczypospolitej po l­
skiej, będziemy musieli wyznać, że nie można 
sobie wyobrazić gorszej dyplomacyi, niż nasza. 
Nie możemy zaliczyć na jej rachunek ani je­
dnego bezkrwawego zwycięstwa. Za vV&zwstko, 
co mamy, płaciliśmy sowicie k rp ią  najdziei- 
nieiszych, — a ileż tej krw : popłynęło na mar­
n e ) Zdawaćbj się mogło raczej, że za naszem 
wojskiem  snuła się, jak jakieś przek’ ęte w id ­
mo, zła polityka, któ:a wydzierała mu zdobycz 
* ręki i grunt z pod nóg tisuwała.

Frzyńgmnijmy fakt za faktem ; przejdźmy 
granicę Polski, (raczej zarys gramie, — boć 
one doiąd nieustalone) naoKoluteiiko —  wszu- 
dzie i zawsze ow a nieproptorcyomalna ilość o* 
fiar do osiągniętych korzyści.

Zaczyna się od śmiertelnych walk o Lwów i
0 Galicyę Wschodnią. W  ch w ili rozpadania się 
\r.stryi, co uczynili politycy nasi d la zabez­
pieczenia sobie dotychczasowego, stanu posia­
dania; czy -jirzez -awarcie ugody z Ukraińcami, 
na razie pozbawionymi oparcia dotychczaso­
wych swych opiekunów, czy d la uprzedzenia 
ich zamachu na Lw ćw ? —  N ie uczyniono nic 
- -  ani przedtem, ani potem. Skutkiem -wahań 
polityki naszej, skutkiem wewnętrznych spo­
rów, wynoszonych niehaczme na larum ze- 
wrętrzne, n ie było siły ciągłości i  komsekwen* 
ęyi nawet w naszej akcyi orężnej na rzecz Ma­
łopolski Wschodniej i walka, którą można by­
ło rozegrać w  4 tygodnie, przeciągnęła się do 
g-miu miesięcy. To też ofiary były niopropor- 
cyonalnie w ielk ie do osiągniętego wyniku, boć
1 dziś jeszcze mamy po siwej stronie tylko goły 
fakt dokonany, a anj jednego dokumentu m ię­
dzynarodowej whgi, któryby tern fakt eanh 
-yonował.

Na północnym wschodzie to samo. Oswobo­
dziliśmy W ilno raz, trzeba je było o&wobadzpć 
powtórnie, po ty lu  krw aw ych .wysiłkach, po 
Tylu udręczeniach i  męczeńtswach nieszczęs­
nego miasta, —  puściliśmy łe m. lotaryę L ig i
Narodów.

Zdobyliśmy D iw ińsk i  oddaliśmy eto io tw ie . 
Może i słusznie, —  ale czy kupiliśmy tam przy-

najamioy silne i  wierne pitzjftńefze, osłonę "Je- 
wną dla żywiołu polskiego w  tej republice, 
w pływ  przeważający na politykę państw bałty- j 

l ckich? Bynajm niej: L iga państw bałtyckich —- 
tak szumnie przez nas obwieszczana i rzekomo | 
zapoczątkowana w  Warszawie, tworzy się bez ‘ 
naą —  a maluczko, — a  tworzyłaby się prze­
ciw  nam, o ile  bvśmy sprawę W ilna  definity­
w n ie przegrali!

Gdańsk, t.ak ściśle zespoiony z Poisitą wszy­
stkim^ swym i interesami gospodarczymi, że z 
nią żyje, bez niej upada, dotychczas jeszcze nie 
opiera się o nią, lecz jej się przeciwstawia, ża­
rn,ia,Ł byc dla niej oknem na szeroki śv, iat, 
jest kratą żelazną, która ją  od szerokiego św ia­
ta >dcin,a. A  przecież zcfgwaćby się mogło, że 
nie ma łatwiejszego zadania, jak  komuś w y ­
bić z g łow y  ideologię, która się audi ci na żo­
łądku!

Górny Śląsk j aż drugi raz krw ią cementować 
próbuje swój związek z Polską, choć wszystkie 
statystyki niemieckie jego polskość stwierdza­
ły. Począwszy od roku 1918 sprawa Górnego Ślą 
ska na międzynarodowych konferencjach co­
raz gorzej d la nas się rysuje, —  jak stw ierdza­
ją wszystkie publikowane dziś djkkimfenty z 
nara , toczących się o likw idacyę wojny. •—  
Tak diugo odwlekano plebiscyt., az z p. ostaj 
formalności, o n iew ątp liw ie korzystnym dla 
nap wyniku, *am ienił się w  operącye, przepro­
wadzoną z powziętem z góry założeniem uta­
jen ia i sfałszowania prawdy.
. „Im  prędzej, • tem lepiej-’* —  m ów ili

znawcy stosunków o plebiscycie na obu Ślą­
skach: Cieszyńskim i Górnym. „Im  później, tem 
lepiej", —  dowodzili tacy sarni znawcy o plebi­
scycie na Mazurach i  W arm ii. A  w rezultacie 
przyspieszono plebiscyty tam, gdzie były niepu 
\vnl, odwlekano żarn, gdzie zw łoka *W n>v4ia 
niebezpieczeństwo dla Pas, odwołano zupełnie 
tam, gazie wynik był niezawodny, t. j. na Ślą 
3ku Ciesz1.ńakim, •

Kto *emu winien? Oczy wiście nasi wrogowie. 
Zapewne, eie państwo, kioreby nie miało w ro­
gów, nie potrzebowałoby ani armii, ani dyplo­
macyi. — Można też powiedzieć i odwrotnie: 
państwo, mające dzielną armię i  mądrą dyplo- 
macyę, ma m inimum wrogów, maksimum przy 
jaciół, gdyż każdy z bliższych czy dalszych są­
siadów prędzej lub później zrozumie, że bar­
dziej opłaci się iść z niem, njz przeciw niemu.

Rolą polityki zagranicznej jest zjednywanie 
przyjaciół, przekonywanie chwiejnycn i  niepe­
wnych, straszenie i  onieśm ielanie nieprzejed­
nanych.

Nic z togo nie uczyniono i  od trzydziestu m ie­
sięcy nie zyskaliśmy anj jednego rzeczywiste­
go sprzymierzeńca, z całej koalicyi pozostał®, 
ram  tylko ledna Francya, —  a za fikcyjne lub 
niepewne przymierza płaciliśmy ofiarami, kwr 
rych ram  nikt nie wróed.

N ie chodzi o szukanie w inowajców, lecz przy­
czyn klęsk poniesionycn. —  Przypuśćmy, że lu- 
<lzio byli niewjuni, ale polityka była najoca/- 
w iściej zła, bo tyłku po wynikach politykę są- 

. dz.it. można. Eeflektor.

udowodnione!
Kose* Bryl wygłos** akt oskarżenia.

D alsze
Warszawa. (Telef. M.) Czwartkowe posiedzę, 

me ko w isy j »i>rnw zagranioznyck, poświęcone 
arcybiskupowi Teodorowiczowi, m iało przebieg 
następujący

Z powodu chwilowej nieobecności posła Bry­
la rozpoczął dyskusyę poseł Bączkowski, o- 
świadczając, że istotą wniosku posła Bryla jest 
sprawa nadużycia popełnionego przez ks. arc 
Teodorowicza przez zacytowanie ustęp a tajne- 

> jo raportu w uicmoijale do Ojca św. Ks Teo­
dorowi cz wysłał menioryał już po zwrócenia 
cię do niego rządu polskiego, a  mianowicie 
podsekretarza stanu p. P-itza z żądań;em, aby 
biskupi więcej do te] sprawy się nie mieszali.

Poseł Bryl, który w tym momencie przybył 
na posiedzenie komisyi, zahrai głos, by zaprote­
stować przed ewszystkiem przeciwko temu, że 
nie został zaproszony na poprzednie po£ iedzenie 
Kom isyi spraw zagranicznych, której członkiem 
jest i dlatego na poprzednie posiedzenie zjavdc 
się ni© mógł. Zaprotestował też poseł Bryl prze­
ciwko wyrokowi, jiaki komi&ya wydała odnoś­
nie do części pierwszej jego wniosku, W  niosko- 
dawcom  nie chodzi o ataki ks. arcybiskupa 
Teodorowicza na P. S. L., co jest rzeczą obojęt­
ną. Istotnym zarzutem jest zdradzenie ustępu 
tajnego raportu prtez 1 us» Teodorowicza, przez 
co zaszkodził on sprawie polskiej.

Poseł Grzędzielak-: Uchwała poprzednia Ko­
m isyi jest niesłychaną, d o  wydano wyrok przed 
nrzesiuchaniem świadka, którego uchwalono 
wezwać i  to  w  głosowaniu, w  któiym  brał u- 
dział nawet sam arcybiskup Teodorowie®. To 
jest negaCya sprawieditoo&ci.

Poseł Kiern-k; óam oskarżony głosował (to 
skandal!'.

G^zędz-elskl ciągnie dalej: Ks. Teodoriwcz za­
miast się usprawiedliwić, żm ienia się sam w  
oskarżyciela i  zaczyna stawiać pytania. Rzecz 
ta należy właściwi© do sądu marszałkowskiego.

—  Arcybiskup potwierdza zarzuty. —  
śledztwo.

Jeżeli Sejm oddał sprawę Komisyi, a ni© jącr- 
wi to trzeba stwierdzić, źe uchwała ta miała 
zupełnie im ą  intencyę. Komisya ma. zbadać, 
czy ks. Teo iorow icz zdradził tajne akty.

poseł Kiernik podziela to stanowisko i  stawia 
wnioselt: Komisy a uchwala: ,St,:m przekazuje 

{ oprawę sądowi marszałkowskiemu**.
, Gdy wniosek posła K iem ika nie uzyskał wię ■ 
i ksmści, postawił on diugi wniosek tej treści: 

„W obec faktu, że ni© stwierdzono zarzutów 
w większej części wniosku p. Bryla za, artych, 
a kom sya uchwaliła powołać świadka Kow a1 • 
skiego, kentisya reasumuje poprzednie swoje 
uchwały,**

W yw iązała się znowu d/sknsya |crmaln«. 
Przemiawiali w mej Teodorowicz, Grzędzielski, 
Maryan Seyda, Halban, Dubanowicz, Lutosław­
ski, Kiernik i Bryl.

Wreszcie po burzliwej wymianie zdań wnio­
sek Kieinil .at: reasmnpcyą odiznc mo 16 głosa­
mi przeciw 14 eł°som. Dopiero porem przy.stą­
pi on o do właściwej sprawy.

Akt oskarżenia.
Poseł Bryl skonkretyzował zarzuty przeciwko

arcybiskupowi Teodorowiczowi, wygłaszając 
następujące przemówienie:

W  pierwszym dniu Wielkanocy b. r., złożył 
poseł Kowalski wizytę sekre+arzowi stanu kar­
dynałowi G&gpirt‘emu. Kai'dynał Gaspari przy­
ją ł go niezwykle zimno. Po chwil* rozmowy 
oświadczył, że musi mu coś powiedzieć. N a ­
stępnie poszedł do drugiego pokoju i  wrócił z 
aktem, w  którym pokazał mu ustęp ujemnie go 
charakteryzujący i  zapytał: czy to p. poseł p i­
sał? Ustęp ten był to
WYCIĄG Z  RAPORTU POST,fi KOWALSKIEGO
z dnia 3 lutego 1921 r., wysłanego do rząą*: pol­
skiego. Poseł Kowalski krytykuj© >w nim postę-



r Sfr.

•powanie sekretarza stanu. Ustęp ten nie-aokła- 
dmie przetłom aczony na język francuski wypadł 
goifzej, nii? opiewał w  oryginale. Wskutek tego 
tłómaczenia znalazło się w  charakterystyce 
kardynała Gaspari‘ego parę wyiażeń wprost 
obraźlU/ych. Poseł Kowalski na zapytanie od­
parł, że jeżeli chodzi o treść, to ona od niego 
pochodzi z  tem jednak, że obrażliwych wyra­
żeń w  tym raporcie nie użył. Na to Gaspari oa- 
parł: Jakkolwiek to było, jest to dla fnaie bar­
dzo przykro, bo miałem do pana dużo zaufania.

Było to w  czasie, kiedy spawa 'górnośląska 
weszła na najwyższą platformę spraw dyplo­
matycznych, kiedy w ięc należało unikać wszy­
stkiego, co mogło zrazić i  zniechęcić kardynała, 
sekretarza starou, mającego 'dzisiaj w świacie 
dyplomatycznym głos bardzo poważny.

Nie można się dziwić, że niepochlebna opinia 
o Gaspańm wycz/tóna przez niego w* raporcie 
prz.east#wjoiela polskiego rządu nie Uspokoiła 
Gasp-ani‘ego, czułego zresztą na tym punkcie i  
drażliwego, a  posłowi Rzeczypospolitej Polskiej 
uniemożliwia ha dłuższy czas bezpośrednie 
komunikowanie się z kardynałem GaśiftanJTl, 
właśnie wtedy, jsieay to komunukowainie się 
(bezpośrednie było najbardziej potrzebne. Jeżeli 
w ięc ks. aic. Teodorowie*, powiada w swbjem 
przemówieniu w  Sejmie, że posługiwał się ta j­
nym dokumentom w  obranie skrawy polskiej, 
to doprawdy trudne zrozumieć, fia czem miaia 
polegać ta obrana, bo nie u leg ł kwestyi, że Iks. 
Teodorowiez przesyłając w yjątk i niepochldbae- 
go  importu o  kardynale Gasparim, Sprawie pol­
skiej się nie przysłużył, co jest rzeczą aż nadto 
zrozumiałą, gdyż

SKAZIŁ KADBYNAIA CASf APF^GO DO PO­
SŁA, DO RZĄDU I DO SPRAWY POLSKIMI.
Jeżeli chodzi ks. Teodorowiczowi o usunięcie 
posła Kowalskiego «a Watykanu, to miał moż- 
rość zrobienia tego U własnego rządu; nie po­
dobna przypuścić, by musiai się uciec aż do te­
go środka, zresztą w  stosunkach dyplomatycz­
nych zgoła riiepraktykowainego.

Jeżeli już o tem m ow i, to trzoba Stwierdzić, 
że ks, arcyto. Teóilorowtez zacytował ńf ©tylko 
Opinię pana Kowalskiego o kardyiioiie GaSpa- 
rim, ale zacytował także wyjątek z laputtu Ko­
walskiego ze zdaniem poslu francuskiego przy 
Watykanie Donice ta, rówrież niepochlebne- 1  
dla Gaspaił'epo. Skutek był ten, że p. Doulcet 
został tego samego dnia w ezw any do Sekreta- 
ryatu stanu w  W atykanie i  pytany o wyjaśnie­
nie. W yciągnął w ięc mrc. Teodortu-y/ic® nietylko 
dprawę p. Kowalskiego, którego podobno chcia* 
uisunąć, a le także reprezentanta Francyl, o któ­
rego usunięcie chodzić m a nie mogło. Tego ro­
dzaj n roboty jak używanie tajsych 
tów dla 'Ot^pi imitowania prżt fl Btawieiełe rzę­
du polskiego me dadzą s-ę usprawiedliwić ra­
dnym argumentem i uniemożliwiają one siużlbe 
dyplomatyczną (pełnioną im ieniem  Rzicczypuś- 
poiitej; co więcej, robota tak-i ttoićtoaztivła dy- 
picuuatom polskim, którzy jeszcze duzo nruszą 
się nauczyć od dyplomatów obcych, komuniko­
wanie się z przedstawicielami państw ńawet 
/zaprzyjaźnionych, boć oczywiście p. Doulcet, 1 
jak  i  jego następca Jodriart ,nie powie wiięcej 
praediSćav icielowi rządu polskiego ani słowa w. 
sprawach politycznych w słusznej obawie, ze 
słowa jego znajdą się tftm, gftaid Się zn&ifeźć ni­
gdy nie powinny.

Powiada ks. Teodońow :cz w  swej mowie: 
„W  Rzymie 'rozstrzygnięciem rzeczy jest do­
wód". Oczywiście roratrzygnięciem rzeczy jest 
dowód ale jakim  dowodem w  spraw ie Górne­
go Śląska było cytowanie ujemnej opinii przed­
stawiciela polskiego prży Watykanie GaSpOr 
rim, kierującym  polityką Watykanu, fo napra­
wdę trudno Zrozumieć,

ż e  ustępy tajnego raportu p. Kowalskiego
zacytował w rzeczonym metr uryale nie kto in ­
ny, tylko ks. Teod< r-owicz, jest ponad wszelitą 
wątpliwość (Elwjcrcłztnie, a tlow  em nekretarz 
*t®nu Gaspari oświadczył to d r ia  29 maju ha
za ra n ia  u siebie, puli)icz«ie, śtńiordąając, ze 
nie robi iz togo tajemnicy.

Tw ierdzi ks. Teodotowtoz, że tyłka dzięki h r 
farmacyom, podanym przez niego i  ftisktipa 
Sapiehę n ieżyczliwem u mam Ojcu św.. *aw d® ę 
ciza-ją obaj biskupi duże sukces/ W ó jtfj ptfdfó1 
’ży i  że bez tych inform acj i  sprawa tft stałdaj 
bard.zn źle. Co do tego, to trzeba *ftwJet4ż4ii, 
rzec- ma eię inaczej.

R rz jja zd  biskupów pot-wiieridałł tylko Ina PT* 
noiacye posła patek] ©go przy Watykanie. g n u  
cio izeeży
OBAJ BISKUPI NIE ZYSKALI NIC SPBDYAL* 

NEGO, i
Dowodź* Itofo Kat ita m / m ie  se

„GONIEC. KRAKOWSKI**^

nu do biskupa Sapiehy z dnia 3 kwieitinia 1921 
foku. Kardynał Gaspari stara się w  tym liście 
uctowCKUpć, ż l  poiltyka Watykanu w  sprawi® 
Górnego kląska nie była wrogą Polsce i  pisze' 
między innemi: Dostałem w  oistat mich czasach 
dwa listy: „jeden od waszej eKSeelencyii, drugit 
od kg. Teodołowicza Teodor jw iczow i n ie będę 
odpowiadał'1. A  następnie: „Po zarządz,eniuen 
Bortrama postawił rząd poiiskj, puzez, swojego 
posła pewne zastrzeżenia i  żądania, żądan i1 
zostały przez nas spoin ©na. Potem  przyjechał 
ks. Teodorowie® a Wa^zą Eksceltncyą 1 zazą 
daliście pewnej deklamacji, która mogła być 
dana, ponieważ te .rzeczy zostały już przedtem 
zrobione, ponieważ były one ;— co dobrze zazna­
cza „feene natarło" —  zawarte w odpowiedzi na 
postulaty rządu polskiego".

Zresztą biskup Sapieha lojalri/ie oświadczyć 
Kowalskiemu, iż  Ojciec św, sam powiedział, że 
tą i®eez, Którą oni sami żądali, zno-Lfh już dla 
posła polskiego, zrobił nawet więcej, n iż m l a* 
zamiar. O dusym sukcesie „podróż, biskupów1,1 
nie ldbże być n-.owy zrozumiał to rząd polski, 
który po wyjaśnieniu sprawy ptnzieź mst. Oguo 
na Górnym Śląsku, zwrócił się do obyawu bi­
skupów z prośbą, aby się w ięcej n ie mieszań 
do isprawy. Było to m iędzy 1 a 15 luiogo b. r.

Pow iada dalej ks. Teodorowie®, że „nie było 
i  ni® mogło byc ani jednego aktu, telóry l. je 
był przedsiębrany prze® niego za  Snąłem poro • 
zumieniem się z posefetweam połskieift prźy W a 
tj kanie".

Trzeb* śiwicrdziić, że hs, Teodorowicz pi^s- 
Ebd nieś rczęsny ów  memcryał do Ojca św. z 
hoż idm mazda, bór por ©zumienia się z rządem
polskim i por^r umienia się g poselstwem
poi iklem, Gdyby ks. TeocLoroWiic®, który pi^ał 
do Ojca ŚW. tylko jako dio Ojda św., na obronę 
sprawy śląskiej prżyicozył ewigumieaity czysto 
kościelne, ffiÓżnabjjj bezpośredmio jego zwróce­
n ie się lio Ojca św. usąTwWfiodiiwić. Jeżeli jer 
dnafe mernorytił ten parusżał uprawy polizycz- 
toe, jeżetj zacytował isłówa tajnego raportu, to 
NIE WOLNO KU BYŁO HOBIÓ TE®O BEZ PO­
ROZUMIENIA SIE ż łflZĄDEJa | POSŁEM POL 

SKOS PRZY WATYKANIE.
Memcryał taki' powinien był być przesłany 

tylko przez pa zadotowiciela rząau ponsKiego 
przy SuóLiicy apostolskiej.

Trzeba tu ćtodąć, że właśn;& w  tym czasie
i- irirttsu N K i z  W a ty k a n e m  żA 0z |!L y  s if, u - 

KŁ-ADAĆ KORZYSTNIEJ DLA P0L&KI, 
uiś to byl© % j^czątku, Dowrodzą tego aktia, a 
m iędzy innyrhi ka rdyń sB  Gaś'p!wrieg-oi do 
kardynała Eer/tirama, z zarzutem, że niaidużył 
zaufania Watykanu. Dowode-m tego lisit kardy- 
mała Denram a z drtiia 14 grudnia, przeprasza­
jący W atykan ł&  »Wój postopek, dowodem w y­
słanie mar. Ognć na Górny Śląsk.

Było zapełnię niewskazanym w  chwili:, gdy 
sprawa Górnego śląska stała się przedmiotem 
hń ędzymauod^wyóh targów 1 uysunęu »ię na 
dżolo jako sprSrWa dypłeańafy&źiłia, 4&ttią( jrpe. 
ty& ńU i w  Watykńn dtafnłąco i  K  ;  td n «  
•wroga z niajwpływ©wszycb w  Watykanie !u- 
&ti. ?■*< ź kardynała G&spftrtego firotbionw w  ten 
StpotSób wroga Sprawy: polskie}, 0 teftl pirżeKonal 

mt&te? im am  ks. Ktthkte I kf. Walćnfa, 
który wraź z poslefn fiuzklem  i 1-iOBe'iaj akdtś 
« a ż  t *ńtwol«tewtezółn zostali gpecyalnie ;y upa-a 
yie Oanugo wyslńńi <ib Rzymu i ójli
prży jęci przez GaśpUftego.
ZCSTAL: FRZYJpCł BARDZO ^LE A BTDO 

T& SKUTKIEnT Mt MORYAŁU KS. TEODORO- 
WtpZA.

Jeże!' CłtodźiJo b i  akt, że jlid należało śobde 
róh lć  W ófea ż Watykanu, to  Inttsi Ślę podn ieść, 
że Wraiykun w łbd&ejjzed poprree mlęaz\uaf©-
MfWśf Udgł^WU łśtćtnią bai tzo dużą if9łą, a
więc łtależftto eię wszelki ćma siłami starać, aby 
pozyskać życżdwość CasipurtCgo który W póli- 
tyce ńia pdźjcyę sźCżęśliwą, bó WBżystko mu 
Się wiedzie, no wpływ Watykanu w polityce 
pużóa niego ójyrotttnin wzfóeł, jak ó tętn świad­
czy; 1; Pira-ficya utwcrziłct stelą ambasadę ptury
Watykanie, nawiążująt tv ten sposób ttmyo 
etotunkt ne stolicą apostotską; t ,  Anglia  utwo­
rzyła śtale póSCłśtwu; 3) Belgia prtetriji iida 
swoje poselattto mk ąinbaaadę; i) Niemcy płóttz 
p**9ełśtws Lawawktegu; tttt/amlf spedyaBią 
ambasadą RzOBzy przy W9.tykani«; &) Wtoahy 
5itWó**yly otłócidż atałe ,te»?brtwi0, 61 łftutittn iĄ, 
która w«<fółe « »  minia przedotawićteistA.-ra 
przy WatykaftH obocnió u; warzyła je i kawar
la x W atykanem  eorteorda*; 7) AinBWka źazim- 
tży ła  ttą ołtawiośclą łte n ećz  W a­
tykanu.

To fłwtlu Które *w thiUteą o. ihifoW jklym 
wzroście wpływu Watykstnu, % JrtAryin tarek-, 
się liczyć i który należy dla* sprawy polskiej po* 
Zyskać.

 ----------- J
Że posjtępeik' flticyb. Teńd!03ioiv, uczą W sprawach 

lil.yptematycanych kaadynialiai sekreitarn stanu 1 
nio usposabia dla Polski k^rzyskiac, to się zazw 
przeczyć nie da. 1

Reasumując to wszystKO, tł zebCŁ suwietdżić, żel
1) arcybiskup Teottoz©wicz popełnił nieały- 

cnaną niedyskrecyę w  fiftcsunkaioh dyplomaty-1 j 
czi>ych nie do darowania, przez cc sprawie P®I* 
skiej pozrlywnie zaszkodził, uniem ożliw ił bo- 
wiem stosunek przecls tawsiciela rządu z  v ard y  
nałem ftaapaaam w  caasie d la  sprawy górnoślą- 
skiej najkrytyvzraiejszjn'n.

2) Krok tein przeoeięwziąt Wnrew swojemu 
twierdzeniu, bez porozumienia rłą  z rządem 
polskim i  zrobi! go nie za pośrednictwem rzą ­
du polskiego.

3) Wmieszał w  sprawą n'e Tylko p^sła p°l" 
skiego przy Watykanie, ale także p "Sta franco 
skieg©, przez co zdyskredytował dyplomacyę 
polską, gdyż uniem ożliw ił je j wypełnianie obo­
wiązków.

4) Wys.ai do Ojca św. memcTyal o nakwds 
rz^dn polskiego, aby biskupi do. tej sprawy stą 
nie mieszali.

Arcybiskup Teodorowicz przyznaje sio.
Po przemówieniu posła Bryla zabrał glos ks. 

Teoa©row3cz, który w  niesłychany sj osób za* 
aianował nletylko posłr polskiego ferży Wdtv- 
kaflla, ale także | niiliistersl No spra# zagWod 
cznych. W  przemówieniu ks, Teodorowicz przy 
pisał Sobie zasługę, że papież zarząd-zwnie kar- 
dynąłh w sprawie Udziału księży ziftiósl.

Px*yż«P i dalej ks, Teodoi iw ic ł , ± t wysłał 
tczpwśreiuio do W atykar n z nomijaJ^cibm po­
sła polskiego Kowalskiego memoryal, Wźględri 
ńie, joli on sam nazywia list, W którym to liścia 
jrzedstawił, co mówi o polityce W  utykami spo­
łeczeństwo poiskie, prj śa i  rząd. Cytując usitęp 
ż raportu posia Kowalskiego, miał zai dar 
przygwoździć Byifego pc>sla pol&kiegu, Który 
komo z& wszystkich zarządzeń Watykanu stele, 
bywał niezadowolony. Przyznał równ’ eż, że 
przytoczył tam poufuy raport posła francuskie1 
go przy W atykanie Douloeta. Dalej triowii ks. 
TeodorowicZy że nie znając sprawy dyplomaty^ 
cznej mógł popeinl® błąd i  ta niejeden, ale błę­
dy te, były w .je g o  przekonaniu -korzystpęwdia 
sprawy polskiej. Zaatakował również kś. Teo-i 
dorowież w  niesłychany sposób mirnątenstwa 
spr&W wojaJ owych, wzglęanie od^teiał I ł  śrta' 
bu, który miał rzekomo wysłać do Rzymu w 
czasie bytności biskupów m »jo ia  Madey ̂ litego 
óHein ^zpietew artia  ich".

B u r z l iw e  z a jd ć ia .
ć 2 kolei Zabrał glos p. Dabanowicz. atańósj, ,c na-U 
stępująuĄ teidlnćyę: ^

tJzflająC, żć. mlsyą księź/ biskupów do Rzymu i 
przynlosia panSiwu w sprawia Górnego Siaska nie­
mały pożytek. Sejm potępia wszystkie podnoszonej 
przeciwko biskupom w związku z tą iniśyr, zarzu-1 
ty, a mając pemS zaufanie W wypróbowany 
tryotyzm a żinysł poświęcania sdę aia sprawy Epi­
skopat a polakiego zaleca rzadrwi, aby na przy- j 
sżluść W podobnie trudnych położeideicli korzystał 
z jegó pomocy.

Ku ogóinemu zduna,- niu towarzysz fi akcyjny ks. 
Teodoruwicza, poseł Falkowski, który w Zastęp­
stwie profesora Grabskiego pełnił obowiązki prze­
wodniczącego, usiłował natychmiast poddać ten’ 
wniosek pod glosowanie. Powstała niesłychana 
w,LtM . . która źaalaimawsia cały Bejm. Gdy się 
uspokojono, p. FalkuWSki zrozumiał WfeSzeie że 
nie można beż dysku&yi foreowsć aełiwat i otwo­
rzył dyskusję z powrotem.

W dyskusji profesor Bnz«Ł uSirladj/yi, że źi-6- 
diem zarzutów był w piOrwaZym rzędóe byty/ 
przćdsta.idciol p. Kowalski, należy więc w pierw-* 
ezym rzędzie przesłuchać p. Kowalsluego. I

1‘oseł Maryan Sedya zażarta! przesłuchania radcy, 
tegacyjm gó p fży W utykańio p. Łbreta.

boseł Bryl stawia wniosek o jPkzcdloicme ko , 
tnisyl memofya/u ks. 'će-ttorowieza i raportu po. 
ś>ą Kowalskiego.

PotóeWriż ptjseł Btyl Użył słów „dokumenty 70-
stftły zdradztone prtez ks.' Teodorwwirsa1, wicemi- I 
irUter tłębrowsał podnisstcerym gmem Zaczął się 
irytować, wsKUtek cżego powalało roctwu awan­
tura. Do>] loro w trokcio waban&eonia zdołamo przy/ 
pomnieć p. DąbTo raliiemu, ze utnajdu)e eię ra  ko-' 
misy i jako przcksl *wicic' rządu i goś: i powinien 
fitę przyzwólcie techowywać, Ubecay na (cm pusie- 
dzeińd komisy! pełniący ooowiązkl ministra spraw 
zagrań?cznych wieomłTttet°r Dnbsfei przywołał rwo, 
jegu niefortunnego kolegą do poi-zą^ku, ośwfmt, 
czy] imieniem rządu, że- minist '-rstwu Spr«W t»-  
gt/młczftycli d* kotaiąyi do djapozycyS Wktytlkie.J 
doktimssty, jakie posiana w swojeiu rtahiwum.

Komisji wliwalił dalsza M z fa o .
Kuiuteya uchwaliła Wrrtdakdi posła Bryla i  dra 

Buzka, dopuszczając dowód prawdy z y* Wrfb—ha 
it)a świadków I  przedłożenia *k !W  ndaiaterstwa 
rotrw i«| iititn in l>>

Ńiuuer 1B«
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Zwierciadło polityczne.

Syrenie głosy.
Kr«ków , 17 czerwca.

W  osfatnch dniach słyszy się często o ponow­
nych próbach wciągnięcia Polski do t. z w. m a­
łej en Lonty, Próby te pochodzę zarówno od Be­
nesza, jako też idę drogę ima Rumunię.

Gdy już po oaz pierwszy kiwestya przyłęoze- 
ni a się Polski do małej enieinty stała isię aktu- 
ńlną, zajęliśmy negatywnie w  tej.m ierze stano­
wisko.

Obecnie, z okazy i nowych usiłowań przywa­
bienia Polski, zabiera głos „Dziennik Cieszyń­
ska" i w  sposób interesujący wykazuje, czem 
jest mała entemta i  jak ie skutki miałoby ewen­
tualne przystąpienie do niej.

„Czem jest owa mała entemta, —  pisze „Dzień 
mik Cieszyński", — jest to towarzystwo wzaje­
mnych ubezpieczeń państewek sukcesyjnych, 

rozrosłych kosztem W ęgier przeciw Węgrom, 
eo już w ielokrotnie i  wyczerpująco stwierdzo­
no. Pierwotnie miara być m ała ententa taka, 
jaką sobie wyobrażano jeszcze przed rozgromie­
niem państw centralnych, —  m iała być wałem 
ochronnym od Bałtyku po Adryatyk i Morze 
Śródziemne przeciw ,.Drang nach Osten" i ścia­
nę izolacyjną między Niem cam i z jednej, —  a 
Rosyę z drugiej strony, miała być czynnikiem 
równowagi, uniemożliwieniem powtórzenia zia- 
machu na wolność narodów ze strony Niemiec 
i  hamulcem dla zaborczości panslawizmu ro­
syjskiego w  czasie carskiej, a  bolszewizmu w  
czasie leninowskiej Rosyi. Polska w  takiej en-

S S tK ft : y r^*1 T wdBihZ!Wie w ?*? “ F trzywnr.nl, n irw fni, nn . „ i . , , ;  tygodnie, potem zobaczę jeszcze trochę Euro-

Nie chcą sią mieszać do sporów wewnętrznych. —  Pragną odbudować przemysł 
1 polski. —  Fikcya „Kościoła Narodowego".

Wywiad z biskupem Rhode.
Kraków, 17 czerwca.

Rzymski Korespondent „P iasta" miał sposo­
bność zetknąć się w  „wiecznem mieście" z bi­
skupem polskim w  Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, ks. Rhode, który jedzie o- 
becnie do Polski.

Biskup przyw itał przedstawiciela „Piasta" z 
w ielką  uprzejmością.

—  W itam  pana, — rzekł, —  „Piasta" znam; 
wiem, że on i w  Ameryce ma swoich gorliwych 
zwolenników. Nic dziwnego zresztą, przecież 
to organ stronnictwa, które opiera się na war­
stwie, ,z jak iej się wywodzą nasi, amerykań­
scy Polacy, którzy sprawami kraju żywo bar­
dzo się interesuję.

BisKup oświadczył, że do Rzymu sprowanza 
go obowiązek, do Polski zaś gna go tęsknota... 
Opuścił Ojczyznę dzieckiem.

—  Jestem Kaszubem, —  opowiadał biskup 
Rhode, ) urodziłem się w Wejherowie. jako 
dziecko, wyemigrowałem i dziś, kiedy mnie o- 
bowiązek powołał do Rzymu, — korzystam ze 
sposobności, aby i Polskę, swoje strony rodzin­
ne zobaczyć. Jeżieli jadę do Polski, to nie w  ża­
dnej misyl, nie mam zamiaru ani ochoty mie­
szać się do spraw wewnętrznych. Mówięc o tem

zainteresowali naszych ludz; realnymi intere­
sami? Wychodźtwo Lasze przystąpiłoby ocho­
czo do budowy polskiego przemysłu. Jeżeli —  
co muszę zaznaczyć z naciskiem, — wychodź­
two nasze nie ma wprawdzie tyle pieniędzy, 
jak to się w  Ojczyźnie na ogół sądzi, to jednak 
pieniędzy tych trochę jest i na stworzenie prze­
mysłu w Polsce można je w pokaźnej wydo­
być ilości. Mieliśmy różne odwiedziny ludzi z 
Ojczyzny, tych jednak, których wychodźtwo w i­
działoby najchętniej, jakoś dotąd nile było. A  
szkoda, choć tę szkodę d)a się naprawić.

Kwestyi „Kościoła narodowego" nj -  uważa 
biskup Rhode za nazbyt ważną.

Ruch ten —  zdaniem jego, —  w swojej geime- 
zie, w iswofich zaczątkach, nie m iał wogóle 

specyficznych zmianniom jakiejś lidei iwiękisiziej, 
a już najm niej narodowej. Pokłócił się ksiądz 
z biskupem, zaczęła się wałka i  do tej w a łk i 
—  zwłaszcza do w aik i ks. Kozłowskiego z bi­
skupem, —  przyczepiono nazwę nau udowego 
ruchu kościelnego. Możmaby to raczej nazwać 
dążeniem do niezależności od biskupów* a  w ięc 
Kościołem niezależnym. To byłoby właściwsze. 
Najgłośniejszym z księży, którzy ma skutek n ie­
porozumienia z biskupami odmówili im posłu-

odrazu, dlatego, że pewien odłam polsko-ame- ? szeństwa, jesit ks. Hodur w Pensylwanii. Jest
rykańskiej (prasy rozpisał wieści, iż jadę do 
Polski dla robienia polityki, co absolutnie nie

py i z końcem lipea wracam do Ameryki.
Zapytany o stosunek Polaków amerykań­

skich do Ojczyzny, biskup Rhode oświadczył- 
że wyrazem konsolidacyi większości Po toni1

to z rodu Rusin. On ma największy z pomię­
dzy orwycn zbuntowanych księży talemit orga­
nizacyjny, najdłużej się też utrzymuje na po­
wierzchni, bo niektórzy księża pogodzili się 
znowu z biskupami. Ruch te®, czysto, pow ie­
działbym, byzmesowy dla jednostek, nie ma­
jący w  sobie podkładu ideowego, jest obecni o 
w  &ta8'nacyi. W  każdym razie się nie rozsze-

wogóle nieufnie do „maia dohody" rząd polski 
się odnosi, —  to jest najlepszą m iarę tego od­
chylenia, jakiem  jest dzisiejsza polityka nowe­
go związku od pierwotnych założeń.

Zamiast Polski weszły do małej emtemty W ło­
chy, —  n ie te z czasu wojny, ale te Giolj ttiego,
— w ięc antyfrancuskie, skutkiem dyssonan*
sów wersalskich i filoniemieckie. Zamiast - , ,
frąntu antyberlińskiego oblega się —  Buda- Natom iast amerykańscy Polacy współpraco- y- . . . . .  D . 
p6^ t  waliby chętnie z braćmi w Ojczyźnie na polu , W yw ody ks. biskupa Rhode zasługuję na ba-

Wartość takiej m ałej ententy^łla Europy, tej P ««m ystow em . u "w agę , już choćby dlatego, że odzwiercie-
zumle się, wyrosłej na rewolucyi francuskiej, -  dlaczego -  ®apytał biskup Rhode, -  nie  ̂ dlają one nastroje naszych rodaków za, Ocea-

ara ery kańskiej był ostatni walny Sejm w y  che- rza. Raczej słabnie. W  Chicago n. p. było dó
dżtwa, który uchwalił nie mieszać się tlo spraw niedawna 5 parafii „niezależnych , dziś jest
wewnętrznych Polski. jedna. Na ogół —  nie jest to ruch poważniej-

noizumae
jest prawie żadna, dla Polski zaś jest ona po- 
prostu niebezpieczeństwem z w ielu  względów. 
Wystarczy już to, iże rej w  niej w iodą Czesi, 
którzy tak boję się Berlina, że gotow i być —  
najlepszym policyantem Benin g, jak byli naj­
lepszym ćaadaiLinem austryiackim, germanizu- 
jącym Polaków, Kroatów j  Słoweńców, którzy 
tak z drugiej strony wzdychają do Rosyi, że 
pomagali w  sierpniu 1920 roku przeciw mam — 
bolszewikom, którzy naciskają braci naszych, 
Słowaków i  drażnię naturalnego sojusznika 

Polski, —  Węgrów, do tego stopnia, że spowo­
dować to musi wybuch i nową wojnę.

I  Polskę chcę wciągnąć do małej ententy, 
raczej „małe dohody", bo twór to Benesza. Na 
jakiej podstawie i warunkach? Bo do tej Be- 
nesBzowskiej ententy Polska doprawdy — „nie pa­
suje". Poprzez zaproszenia Benesza wyraźnie 
słychać nalegania Take Jcnescu, któremu na 
współdziałaniu z Polskę istotnie musi zależeć. 
Co jednak istotnie myś,ią Czesi i  co ®amjerza- 
ję? Czy nie gadu Się tylko znowu dla uszu 
Paryża i  Bukaresztu o chęciach ugody, aby po­
tem winę za nieudanie się „porozumienia" zwa­
lić na nas, jak już tyle razy w yanielała  Praga 
siebie kosztem Warszawy?

W  obecnej „małe dohode" niema dla Polski 
miejsca- Musiałaby ona przeistoczyć iSię naj­
pierw, stać się item, czem być miała. Lecz na 
to koniecznem jest wpierw  —  przeobrażenie 
się Czechosłowacjo.

Zapisujcie sią na członków 
„Czerwonego Krzyża11
Członek rzeczywisty - - - - - -

„ wspierający (bez prawa głosu)
Młodzież gimnazyalna.............................
Członek dożywotni - - - - - - -

O dzn ak i darm o.

przysyłacie do nas przemysłowców, którzyby } nem.

50 mk 
20 „
6 , 

5000 „

n i f 9 * u < i  V Bśiuterye, przedm ioty a n t y  
W H d o y  d  i  czne. obrazy  o ryg ina lne  i p er­
sk ie  dyw any  kupuje i przyjmuje do komisowej 

sprzedaży

M aksym ilian  R U bner
R y n e k  g ł ó w n y  1 1 . tost

G roza epidemii w Małopolsce —  minęła.
Opanowanie tyfusu plamistego —  Baiki o dżumie w Mościskach. —  Niema cholery.

Kraków, 17 czerwca.

Według imfomiacyj urzędów zdrowia stwier 
dzić można, że naogół stan zdrowotny w Mało­
polsce poprawił się.

Epidemia tyfusu plamistego przed kilKu je ­
szcze miesiącami znaczne zmalała i z począt­
kiem bieżącego roku liczba nowych zachorowań 
spadla do 1/7 części w porównaniu ze stanem z 
początkiem roku ubiegłego.

W ypadki tyfusu plamistego zdarzają się prze' 
ważnie w Małopolsce Wschodniej.

Tygodniowy przyrost chorych na tyfus plami­
sty według urzędowych doniesień waha się w 
oałej Małopolsce od początku tego roku m hdzy 
700 a 900, a umiera tygodniowo na tyfus plami­
sty 75 do 120 osób, czyli około 12 proc. chorych.

W  ostatnich czasach wywołała zaniepokojenie 
pogłoska, jakoby w Mościskach pojawiła się dżu­
ma i pochłonęła kilkaset ofiar. Pogłoskę tę po 
wtórzyły pisma krajowe, a  następnie także za­
graniczne, co mogło spowodować nieobliczalne 
szkody dla państwo. W  rzeczywistości w Mości­
skach wybuchła miejscowa epidemia tyfusu pla­
mistego prawie wyłącznie wśród ludności ży ­
dowskiej, rozwleczona ze wspólnego domu moi 
dlitwy, w którym pielęgnowano potajemnie cho­
rego na tyfus, uchodźcę z Zbrucza. Epidemi. 
tę udało się wkrótce opanować.

Inne choroby zakaźne występują w  Polsce w  
niew elkiem nasileniu. Stosunkowo najliczniejr 
sze są wypadki chorób dziecięcych jak ospa i  
szkarlatyna.

W e Wschodniej Małopolsce niepokoją niec 
częstsze, choć przeważnie odosobnione wypadki 
ospy prawdziwej, które w  pewnych powiatach 
kresowych wytworzyły już nawet ogniska epi­
demiczne, wkrótce opanowane.

Dotychczas powiodło się powstrzymywać za­
pady epidemii przez zarządzanie śr.dków zapo­
biegawczych, a  zwłaszcza masowe szczepienia w 
gm-nack, w których pojawiło się więcej przypad­

ków ospy.
Nadto w tym roku przygotowano szczepienie 

przeciw ospie w całym kraju w wielkich roz­
miarach, powołując do szczepienia dzieci w  1, 
7, 8, 9, i  10 roku, tudzież osoby, które dotąd 
dwukrotnie riie były szczepione, ze skutkiem po­
myślnym. «

Ogólna liczba zaszczepionych powinna w tym 
roku w Maołpolsce doj-ć do 1,000.000 osób. Koszt 
szczepienia pokrywa państwo, a wyniesie on 
dla samej MaołpolSKi ponad 10 milionów mai 
rek.

Jakkolwiek w tym roku nie pojawił się dotąd 
żaden wypadek zachorowania na cholerę w Mo- 
łopclsce, organa sanitarne czujnie stoją na stra­
ży i już nawet doniosły o zachorowaniach po­
dejrzanych w  paru powiatach. Na szczęście ba­
danie baikteryologiczne stanowczo cholerę wy­
kluczyło. v

W  ostatnich tygodniach pojawiła się w Mało­
polsce czerwonka.

IAI

| 2 najlepsze I najtańsze pow ieści I

P iotra  B enoit I
| TAJEMNICE SAHARY
fij romantyczna i fantastyczno-przyrodnicza powieść

|u  pełna zajmujących przygód, nagrodzona przez Aka­
demię Francuską

,,] M . L e b la n c

| Człowiek, który powrócił 
z tamtego świata

romans, pełen tragicznych przejść, przedstawiający 
zjawiska ze świata medyumizmu i spirytyzmu, 

wplątane w świat zbrodni i miłości.

'(i Dla prenumeratorów „Gońca Krakowskiego" cena pre­

miowa obydwóch książek wynosi tylko 6 0  marek, 
z przesyłką pocztową 6 6  marek.i i

■ i '
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 SkandaS cukrowy.
jNiemą cukru". —  Jak poprawiamy naszą walutę. —  Do Gdańska i... z powrotem.

Klęska kraju, rai! paskarzy.
Kraków, 17 czerwce, 

fetm) Jeżeli chodziłoby o najdobitniejszy wy- 
ra,''. Euaazego nieładu a^rowizacyjnego, to jest
mrirr. bezwarunkowo obecny brak cukru, na któ­
ry  cierpimy od kilku miesięcy. Brak ten przy­
biera już rozmiary katastrofy. Na legitymacye 
ludność cukru nie ^trzym ała jeszcze nawet za 
maj; nawet (przyrzeczonego cukru żółtego (m ola 
sy) taikże nie rozdano. W  wolnym handlu cukru 
również prawie niema; paskarze wyzyskują tę

tuacj ę i  jeżeli który posiada ukryty cukier z 
dawniejszych zapasów lub przemycony z za­
granicy, z»da  zań po 500 marek za kilo. Słowem, 
żyjem y rak, jakbyśmy ży li w  jakimś kraju 
„bezcukrowym"1, który n iem a' iplantacyj bara­
ków óulkrowych, m e zna sztuki wydobywania 
z nich cukru, nie m a cukrowni — słowem w  
k iu ju  „■dzikim", którego mieszkańców cyw ili­
zowane narody uszczęśliwiają za ■drogie pienią- 
Idize bezwartościowym odżywczo i  szkodliwym 
dla zdrowia surogatem cukru — sacharyną.

Aby uprzyl u maić sobie w  całej palni skanda­
liczny ab-urd takiej -ytiuacyi, należy także u- 
przytomndć sobie ogólne warui ki „cukrowe", 
wśród istórych ten nasz cukrowy skandal się 
odbywa. Otóż odnośnie do cuki^wej sytuacy- 
wewnąti mej, to z początkiem kampanii cukro­
wej słyszeliśmy ze źródeł urzędowych, (z  min. 
aprow.) zapewnienie, iż  urodzaj buraków po­
zw oli na podnieNunie normy spożycia cukru 
dla ludności i na w yw óz 60.000, a  nawet 70 000 
wagonów cukru za granicę,

Obietnicy tej „urzędowej1* istotnie dotrzyma­
no, ale tylko w  połowie, i  to tyLko w  tej dru­
giej. Albowiem  normy ąpożycia cukru aia  Ludr 
mości w  kraju metylko nie zwiększono, ale ją  
nawet w in ie j szono, a  teraz zredukowano do
—  z°ra  Natomiast cukier zagranicę istotnie w y­
wieziono — w  jakiej zresztą ilości, niewiadomo
—  ale w jakich wanjukiatch światowych hau 
dlow>a-gor>poidar ozy ch ?

Oto sytuacya na rynku cukrowym zf granicz- 
uym przedstawia £ię tak, że w  bieżący o v  1920- 
2 1, roku cukrowo-gospodiai czj n produkcya 
„światowa cukru zwiększyła się o 50 pioccut w  
porównaniu do roku ubiegłego, jednocześnie 
konsumcya cukru spadła z powodu zmniejsżci- 
nja s ię  siły  nabywczej największych mas kon­
sumentów — ludności robotniczej Anglii, Sta­
nów Z y  dnoczcnych icd., doiknii tej bezrono- 
ciem. Wskutek zaś tego wszystkiego cena cu­
kru ua rynku światowym spadła o idO procent.
I w  takich wiarnukach cukier z Polski, w któ­
rej go  brakuje cna własnych potrzeb, wy wozi się 
na tm  przepełniony tanm  cukrem rynek ta. 
graniczny dla ^poprawienia naszej waluty"...

Są to oczywiście dotkliwe d la  ludności, szko­
dliw e w  skutkach dla gospodarki państwa kpi­
my x praw, rządzących ryi.feanu handlowymi 
św iata i  całą ekononuą społeczną, i  wegnie kpi ­
my ze zdrowego sensu, pozostałość zresztą ge­
nialnych pomysłów handlowo eksportowo-wa­
lutowych mam. Grabskiego. A le  życ 'e złośliwie 
i  boleśnie d la nas zadrwiło z tego pomysłn po­
dwójnie. Z początku cukier polski okazał się za 
dncg. m do wywozu zagram cę. Gdy później cią­
gły spadek na«zej waluty tę wadę naszego cu- 
k iu  „naprawił" w  iposób orygin dn.y, a  niepo­
żądany, gdy głodna Polska mogła swój cukier 
wyu ieźć aagranicę, ponieważ ifhsz cukier wsku­
tek spadku marki polskiej srał się tańszym od 
zagranicznego — polski cukier okazał się, znów 
d la tej kałikui&cyS hanihowej za tani ..

Tak ocenili przynajmniej sytuacyę nasi spe­
kulanci i paskarze i  positanoiwiii ją, jak zresztą 
w szyoko  w  Polsce, wyzyskać ua siwoją korzyść. 
W  jakiż sposób to się dziaio i  dzieje? Oto pol­
aki cukier przeznaczony r.a eksport zagranicz­
ny t dalszym ciąga przybywa do Gdańska. 
Stąd, ponieważ jest tak i tani, o w iele tańszy, cd 
zagranicznego, wcale dalej nie idzię; bo go zre­
sztą zagranica ni« potrzebuje. Lecz poprostu w  
Gdańsku kupują go spekulant i przeładowują 
do innych wagonów, poczem wysyłają jako 
drogi cukier zakranuszny z powrotem do Polski 
dla tych pałkarzy, którzy go potrafią i przez 
granicę przemycić i ,  w  kraju tajnie a drogo 
sprzedać. Tak „poprawiamy" nasr walutę i... 
opinię w świecże gospodarczo Lam i»wym za- 
granicznym przez „eksport" naszego cukru...

Rezultaty tego wszystkiego odczuwamy na 
własnych kieszeniach i  ha własnych żołądkach, j 
Ludność od kilku  tsaodmi. nabywa po drogiej )

cenie miód sztuczny t. zw. ,,masło-rniodow e", tj. 
zgęszczony syrop kartoflany) z Czech, konfitury 
i soki z  Belgii, mleko zgęszczone słodzone ze 
Szwajcaryi Lub Ameryki, wreszcie przeróżne cu­
kierki z W iednia i Szwaj ca ryi Nasz cukier wy­
syła eię zagranicę, natomiast zmusić się ląd- 
ność do nabywania przerobów, zapewne % ctk 
ki u polskiego. x

Oczywiście zupełny brak enaru, istniejący, w  
ostrej tcumie od kilku tygodni, w  lżejszej zaś 
od kilku miesięcy, c.lbije się ujemnie pa zdro­
wiu ludności. Sacharyna araku cukru nie 
stąpi Na organ izmy dziecięce brak euki ii wpły­
wa bardzo ujemnie. Troską zas swpją o to, aby 
tak się dciało a nie inaczej, „a*
prowizacyi" (względnie u iząa przywozu i  w y­
wozu) posunęło tak daleko, że prz«d jakiemiś 
dwoma miesiącami, kiedy można bylv spinwa- 
dt l i  lakier biały po niecałe 200 #a kilo
z Wielkopolski, z Ciech itd., » * •  pojwuliją pa 
to nawet kooperatywom.

To wbzj sitko, — ta etatyw-ychna, nied-lążna 
i  złośliw i* t ieudojna gaspjcąrk* biurokrąęyi
apauw-zacyjueij jid. „Puzappów* nazywa saą
jak ma ironię, aprawidowań em Ludności. % 
chwilą oby jiak najbliższą, Kiedy mi/nis,tt. .im o 
aprowiaowani-a, czy „ojładzamja iudnóćcj*‘ i ró­
żno pokr&wme urzędy zamkną po w toki, ludność 
idetehnię z ulgą. Paskarzy zaś, gdy za^Wbo 
brykają, można wsadzić do Kryminału; aj* co 
zrobić z ministerstwem?

N A  M A R G I N E S I E ,

Z dynem papferosar..
Krrdiów, 17 czerwca.

Jeńcy Polacy, powracający z niewoli r<«yj- 
skiej, cjeszą się, - -  jak  wiadomo, speęyainą 
opieką władz sowieckich, które zaopatrują ich 
obficie w kom anistyczr.ą „strawę * duchową", 
przezaiaciz^uą dia r azikrytycznych mas, jako je­
den ze śiędków, prowa dzących uo zapór je- 
dzianego od^awina „podboju św iata".

Jeńcy, powracający do Polaki, otrzymują, „w  
podarunku" maleńkie ksaążacżku. *  bibugjkajpł 
do papieuooów, w oruTiatmej okładce, zaw iera­
jące na każdej ka^tca odezwy komuni&bj czne.

Oto kilka przykładów, wyjętych dosłownie z 
takiej książeczki:

„ T t  książeczka do palenia aonthła wykonana 
przoz '.cbotn ków i  pracowników Pc-islnugo w y- 
daiwnictwa komunistycznego poaczas rob ó tk i ‘ 
komunis+ycanej",

„Niech żyje rewolucya komunistyczna, w  P o l -  

ocet Niech żyje polska socyalaa Republika 
Rad!"

„Jaśnie panowie zawarli 5 nami pukaj A le 
Jaśnie panowie nie mogą i n j“ chcą się wyrzec 
Swych Zbójeckich zakusów. Bądźmy fomowi do 
odparcie no-wego najazdu jaśnie pańów na Re- 
w olucyęl"

„Pokonaliśmy carskich oprvszkó(w: Kołczar 
ka, Judericza, Renikica, W ranria, f  akoinąliś- 
w y  tóikai ontenty; Piłsudskiego, Petlurę, bała- 
chowicza. Czyż nie pokonamy głody, chłodu i  
epidemii ?“

I  ta l dalej i  tak dalej. Naiwni, autorowi® 
tych niezbyt przekonywujących, a dość nieu­
dolnie wystylizowanych argumentów, wyobra­
żają sobie widocznie, że żołnierze nasi z wdzię­
czności za otrzymany prezent w  form ie „bibu­
łek do piah n ią zapomną obrazu zrujnowanej 
Rosyi x całej nędzy, jaką przebyli (w n iew oli 
i  gorliw ie szerzyć będą budującą zawartość -o- 
w ych książeczek.

M ylą się; hasia komunistyczne, wypisane na 
bibułkach, poidziolą los papieroeów. spa.lon.ych 
przez naszych żołnierzy. Pójdą z dyimem...

WPISY NA KURSA HANDLOWE
P°«l Kiero:»n.

U n E K n E G  JAUA PILCnA 
w  K r a k o w ie ,  H i. F lo r y a A s k a  3 9 , l i .  p .
roczne (żeń c ie  i męskie) oraz ■ I g  ■ _  _
4-ro miesięczne przyjmuje się V  - a  3  l l g 3 C . 9  
codziennie od godz. 9—12 i 3—6. Po wakacyacJi przyjmie 
się kandydatów (tki) tylko w  miarę wolnych miejsc. — 
Zamiejscowy uh uczy listownie. —  SzKoła  p isan ia  na  
m aszt nach „KEKMES" wyucza pisania na maszynach 

wszelkich systemów. — w p is y  codziann la. 4509

KINEM ATOGR AF.

Poprawiony.
Opinia w ładz o Kajetanie Wlaz^ouku n ie  była 

zbyt pochlebną:
„Indyw iduum  bcv stałego zamieszkania i okre­

ślonego zatrudnienia, karane w ielokrotnie za k ra ­
dzież —- zostaje pod dozorem policyjnym ".

—  K fótko, zwięźle, a wyczerpująco! —  chwali* 
się swemu przełożonemu z Konstruowania tej do 
fin icyf ajemi policyjny z pod „T e 'eg r8fu“ , p. Szpć- 
celiu*", 1 ałaptaszek, jeden z ..najtęższych g łów " w  
urzędzie. O tęgoścj tej g jow y mogły świadczyć rze- 
ezywiśaie pokaźno ilość; wódek i piw  pochlubię* 
tych w  rozmaitych szynkach, podomjis jak  bezstron­
ności jego  oowodzjj takt. ż® z  zupełną bezf treyo- 
-'mlnością traktował wszystkie rodzaje alkoholu, 
począwszy od pospolitej „m ięióweęzłci , skończyw- 
Lzy na dystyngowanej „gry jo tce" i ^prunelce1.

A le nie o pian chcemy n *  razie mówić, tembav- 
d ife j. że w ielkiem u tam u m ężowi jtaau  poświęci­
m y niebawem osobną nogadaokę.

W róćm y do K> letana WJazkotka. indywiduum 
jag wiado&ło, bez stałego zamóeazk^ma i  określo­
nego zatnaniema

Człowiek znany —  wszystkim  %«rrton. pcpulas- 
ay (w  f  torach *łoaist«jskich'r, rotryw any (prze* p >  
licyantów przy arafcztewaniu) zp ik ł nagle z w ido­
w n i sali sadowej, „Telegra fu " j czynków. usunął 
się widocznie w zacisze domowe, atorego Istnieniu 
ajent o tęgiej głowie, p, Latapti=zek w  dnw nyib  
Su fich  rapOT^ach abeolutnd. przeczył, zaręczając 
„krótko, zwięźle, ą  wyczoi*jjująco“ , ża indywiduum 
znar.e policyi pod nazw ia ęiam Kajetana tMay-ao' 
ka nic posiada rt* K g  o zam ieszkania i  ckr*s ion 3®o 
zatrudnienia.

Indywiduum to poprawiło się widocznie. Opin »  
w lad ł nie m yliła  W  tym razom wyjątkowo. W y ­
ją tk i utkie u nti&ycłi w jądz bszpiąezcństwa są 
4zi$ baroec rzańkio-

Pew nego razu inny ajent spotkaj w  ustronnym 
jakim ś kąciku szynkowpa para  W lóżkotka.

Ajent Latapiaszek w  innej mordowni składał 
dowody tęgoeci swej g łow y.

— Ił cl W lazkotek! a ty  iu ta  rubisz? —  zawalał 
ajent.

—  Ano j* k  pan inspektor w idzi;... Siedzę se z 
m oja orzanaf — i r«ka  wskazał na przystojna svą  
łow ąrzj sztę. Manka ukłoń dlj panu in spektora  
w ił 7— napomniał ja  (rąoajo.c kułakiem w  bok.

—  Szanowna W ładca pozwoli!... To  jest H a ik A  
Samowar, moja narzeczona!

— Śjicznie! —  pochwalił ajent. —  Zdflje sią.. ko- 
elwiny \viazkOtku, «es się już z ipehue puprawił. a 
tnozeby cię ju? wypuścić z  pod do®uru policyjna- 
go?

Iłzięku je za dobre słowo —  odparł W lad w - 
t*k  kwaśno —  dziękuję, ale niema wę s cąem tak 
spieszyć!... poheya to jak dobra m ahia cbociog da 
eresom w  zęby, ais o  dzieciach pom ięta!... J *
&tr m iałam  zmysł do życia fam ilijnego? Prawda 
Mańkt.-’ co?

—, Ano. jak  w olisz ’ ... W  każdym raźne mamy 
mało z tob* do czyaie&Ia!...

—  Mało, ąjfeo i nic* —  poprawił madbnłe W laa- 
koteK

—  Bardzo ładni!*’ -~ chwajit w dalszym eiąg-ł 
■łj«nt. —  W ięc  już nie kradniesz?

W laakotek się p c r o s i j t
—- {Craść7 teraz, kiedy  kur* monety tak m am ie 

stoi? Czy to się opłaci? Co dzisiaj uczaiwy zło­
dziej ukraść może? uaiwaiej — m ów ił zapalając 
e«ę coraz łUMfęysj —  daw niu  b tićnn jpp jnierzynę . 
I żyłeś jak pan bez cały tydzień!... Praw da Mań­
ka? jo ? l.„  Choć pierzyna srała w tedy a a  ’ &udfcie 
ile? powiedz Mańka.

—  Ża pięć papierków! ^  od u ar r a dziewczyna 
z namysłem.

—  Lada jaką  marynara, choć me stojała na 
giełdzie bardzo wysoko, starczyła ei bracie na do­
bry obiad u Rew lda, tuzin koszul: miałeś w ik t na ' 
m iesiąc w  garkuchni „pod Stoń^MU11!... Prawda 
Mańka?

—  Praw da!—
—  Dzisiaj co? Choćbyś za „adaeby" (kamaszki) 

wzdął 500 „m arnych" (m m ek) upłaci to aię ryzyko ­
wać? .Co pan d/4ś du&uanie za 500 marnych!... Gu­
zik !— a podobno już i  guziki poarożałyj... N ic! 
dopóki waluta nie pójdzie w  górę *—  kraść nie bę­
dę panie iaspekterło!...

— . A cóż będziesz robił?
—  Bąaę oprowadzał rodaków z innych dzielnic 

po m ieście!._ Panie inspektor!... N iektórzy mają 
takie zegark i i  pierścionki, jakich i  Zahn niebo­
szczyk nie m iał w  swo/im sklepie! .. Ja się znana 
na tom!...

—  A więc bedzlasiz żył z „opro wadzania '1 — zau­
ważył ironicznie inspektor.

—  Z  oprowadzania, albo i  nie! —. odparł nie­
dbale W lazkotek, —  Może w tryn ię ,slę do kabare­
tu na kaayera. * Kruk.

S A C H A R Y N Ę
sp rzed a je  na podstaw ie  upow ażn ien ia  M in is ter-1 
6tw a skarbu  a e ta ilic zn ie  do cenach  m on opo low ych  ’

A. Stechlikowc, sKlep ul. G rodzka 13.



- •  - I
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Kalendarzyk:

Adolfa b

Wschód słońci. 4-49,

Zacnód słońca: 9*12.

Długość dnia: 16*23,

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
PHtek: .J,adv Frederie11 
Sobota „Eros i  Psycha*1.
Niedziela popok; Teatr cdao^ności i „SłuKL 

dv.’óch penów*’. ■ 
wieczór: „Eros i Psyche1*.

Poi>ied*iełek: „Eros d Psyche41. ~ r
Wtorek: „Eros i Psyche**. (!

TEATR „BAGATELA* V
Piątek: „Pan Geldhab14 (występ FratklaY. *
Sobota: „Pan Geldhab** (wystąp Frenkla).

TEATR POWSZECHNY  
Płatek. „Idealna żonka1*. . *
Sobota: ..Wilhelm Tell".
Niedziela popołudniu: „Maio? ułanów*4, 

wieczni etu: „Wilhelm TelY*.
OFEKLTKA W .lOWOŚC ŁACH

Piąte ii Tyati zamimtety. '  '
Sobota: „Wróg: kobiet". ,
Niedziela popołudniu: „Jus» taftc*f“ .

wjeczói ..Wróg kobiet**.
K.GLLEGHJM WYKł ADOW NAUKOW " Cn (RYNEK 

GŁÓWNY LuJiA A—B, L  39).
Piateks ks. prof. Fel. Kortuwki: Konw^ru-tommi 

Z ifcoryl względności Einsteina.
Kabaret *w „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 301
Nowy program. Jotty doskonały imitator 

zwierząt i i ego żona we własny m program-i cho- 
re^rafiwcyu- orei występ piemizeizędnych arty. 
tów. pOfcżaiek o goaz 11 i pół.

122_- i i. j

Ksi?135 IROlDO llllhff.l to nm?
Z Rzymu dochodzą wiadomości, iż  papież zamie­

rza zańronic „csiężo-m w Polsce kandydowania do 
Sejmu. I

Posłowie niemieccy w Cieszynie,
'  „Silesia." z 15 czerwca przynosi waauornosc, że 
kiub niemieckich posłów w śe)mn* warszawskim 
zwołał ló b m na podstawie art. 6 ustawy z S-go 
k wie unia 1919 r. zebrarfte w Oaozyme, na. któie 
zaproau. obywatelj ii i enm -c Ki oh z . GL-szyna Z oko- 
m Jt dślem zdania sprawozdania z działalności w 
Sejmie. Poapisa.i zaproszecie pos»łwi<= niemieccy :
pp Jłaabach, Spic kermaPB*. Huczko Friese. —t W i­
docznie i Niemcy szykują sdę liuż do wyborów.

Porozumienie narcdcwĉiowe na uoiw. wileńSKim.
Młodzież akademicka wszechnicy Stefana Bate­

r i o  w Wilnie wychodząc z założenia, że ludzie 
kształcący « ę  iw tej aamej uczelni powinni clę 
znać nawzajem i  zrozumieć, powzięła myśl stwo- 
rtienU klubu narodowościowego Much" ety upatarer- 
sytem wileuiskiego.

Na pierwsze zebranie organizacyjne tego klubu, 
kitói = ‘ się odnyło onegdnj w Uniwersytecie przyby­
ło  około 50 przeastav i cieli Polaków, Białorusinó w 
i żydów. sj

Katastrofa głodowa w Kijowie,
Dziennie 2000 ofiar z głodu. *

0.) Katastrofa głodowa w Kijowie przybrała sza­
lone .rozmiary Ludność pozbawiona zupełnie jedze­
nia wynjiera masowo; i  tak w jednym dniny po­
przedniego tygodnia wskutek głodu /.marlo ,w Ki­
jowie 2000 osób.

Aby zwalczy ć straszną epidemię potworzyły się 
w Kijowie apecyołna komitety, które wrydały dwie 
proklamacye. Jeona z nich zwraca się uo chłopów 
z apelem o dostarczanie a© miasta produktów ży­
wnościowych. oruga usiil'ije bdd»iałaó na po­
wstańców. iżby zaprzestali prowadzenia walki w 
okolicach miasta, aby wieśniacy nogll c.owozić do 
Kijowa mąkę i inne produkty. Obie odezwy trzy­
mane są w żebrzącym tonie i dają obraz bezna­
dziejnego półcienia ludności

Wilka pomiędzy Leninem a Mim
(1.) Komunistyczne koła Petersburga i Moekwy

oczekują z żywem zainteresowaniem w y  ryków
kongresu III Międzynarodówki. Na kongresie tyu  
Trocki rrmai wj głosić wielką r*rzemowę, która 
przygotowj waj od dawna, a do k-órej trzej profe­
sorowie niemieccy, znani ze swych prąc z dzie­
dziny ekonomii politycznej, dostarczyli mu obszer­
nych materyałów o obecnej światowej sytuacyi
ekonomicznej.

Trocki p o w o i przychodzi znowu do głosu; 
w pływy jego przez jakiś czas osłabiona ponownie 
wrraatnje, ,a stery kompetentne utrzymują, te ma 
on być przeznaczony na następcę 'Len iw  w  pre- 
•ydyum centralnego komitetu wykonawczego So-
ik-(ÓW.

W MIEJSCOWOŚCIACH
KURACYJNYCHU S K U T E C Z N IA

WYPŁATY

POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI
W  WARSZAWIE PL. NAPOLEONA 8.

4450

Ślub córSci z morderca matki.
Taszycka zaślubia Grodzkiego w więzieniu.

(T ' Przed L ilka  dniami d^aioaly cLrientriM 
Sfjsakowaki© o wypuszczeniu Tasizyokiej z wię­
ź n ia ,  na, skutek awmestyL 

Obecnie, jak się dowiadujemy, Taszycka po­
czyniła starania około otrzymania rozwodu ze 
»wy*n mgżem. Sprawa ba znajduje się już m  
- ikouęzeiuu. Taszycka zam exza w nieułagim 
r**a#4e i  ze, z końeei. czerwca lub początkiem 
lipca

ZAŚLUBIĆ LENRYKA GRODZKIEGO 
W  W ięZIE N IU .

Grodzki, w  myśl ostatniej amnestyi o wi -.6- 
niacli, otrzyma! zmniejszeiuic kary o 2 lata, tak,

fcj pc 10 ,ta]e mu jeszcze dwa lata kary da odsie­
dzenia, którą to karę odsiadywał bęJ.zie w dal- 
ccym ciągu w  więzieniu krakowskim, a  nie zo­
stanie, jak krążyły pg^osai, wysłany do w ię­
zień. w  Warszawie.

* *Opinia pnbl; czba wieść tę przyjmuje ze zgro­
zę, ungrytammiając sobie żywo, że córka 
zamordowanej przez swego kochanka, m łki, 
wychodzi za ł  ®g«. Ma też silnie w pam eci słowa 
Taszyckioj, jakie wyrzekła podczas procesu w  
s<f.dz*e „Odtąd wszystko m-ędzy nami skończo- 
ne“ — oraz je j pozorną skruchę.

Dwa napady bandyckie *  Krakowie.
(T) Onegdaj — jak donosiliśmy — wypuszczono 

I  'Więzień 127 bandytów na skutek amnestyi. Zale­
dwie dwa dna minęło, a kronlKi policyjne już po­
czynają notować coraz śmielsze napady bandyckie.

Przedwczoraj w nocy około godz. 6 dostało się 
dwóch bandytów do wnętrza mieszkania Kazimie­
rza Wojciechowskiego, właściciela salonu sztuki 
przy ul. św. Jana. zam. przy ul. Pańskiej.

Bandyci weszli do sypialni wymienionego przez 
uchylone okno, a znalazłszy się wewnątrz "oczęli 
rabować. Podczas grabieży przebudził się napa­
dnięty, n pojęwszy w lot sytuacyę — zerwał się 
z łóżka i  momentalnie chwycił w swoje ręce' je­
dnego z rabusiów, uandyra, czując groźne niebez- 
peczenstno, doby] noża i ctął nim Wojclzcbow 
skiego w lewą rękę i n. gę.

W  zamieszaniu zdołali bandyci ujść cało. Nowy 
to znów dowód czuwiania na*xej ipolicyi nad na- 
'Kfcjmi mieszkańcami. Napadnięty p. Wojciechowski 
mimo rozpaczliwych woła* ni o otrzymał od po-

licy l pomocy.
n* •

Wczorajszej nocy napadło kilku banuytow na 
mieszkanie Franciszka Syrcciiyńskiega w Fodgó- 
xzn przy u l Czyżówkd.

Przebywszy pod dom, w którym  mieszka 'Sero­
czyński, bandyci ipowybijali kamieniami szyby, a 
paitępnie poczęli strzelać do wnętrza mieszkania,
chcąc w teit sposób wypłoszyć właściciela tegoż 
mieszkalna. jj

Syroczyaski bojąc się stać ofiarą bandytów 
wymkną! się z mieszkania i poL.egł zawiadomić 
o napadzie policyę.

Podczas strzelaniny jeoen ’ ze wspólników napa­
du został postrzelony i tę- dosyć poważnie ,w no. 
gę. Zawezwane pogo.owie raTuiikowe zajęło się 
•rannym; którym  $sM znany tut. policyi oprjszek: 
Józuf M ajtyka (lat 30), kilku zaś jego towarzyszom 
udało się zbiec.

Dslegacya sowiecka w Krakowie.
(Tl Wczerai przybyli do Krakowa del. sowieccy 

Władysław W,.„wskii rodem ze buwałeh. Efraim 
Goldstein z Kisżynlewa i Wiktor Woźnjeaienwskil 
Z Moskwy w sprawie Irepatryacyi jeńców rosyj­
skich. Delegacyi tuwarzysza z naszej stropi ppulk. 
Marski i urzędnik spraw zagr Ign*u;v Lewapdcr v- 
bk* Dejegacya zabawi kilka dni w Krakowie, t

K c M a  wieikiej iioki kaw;.
Orgaiia tut. Urzędu walki z lichwą skonfiskowa­

ły w firmie „Hermes** przy ul. Starowiślnej więk­
sze ilości zmagazynowanej w _ skłudacn tej rłrmy 
kawy.

Firma „Hermes" od dłuższego czasu magazyno­
wała prócz kawy i  inne artykuły, które jednak 
przed przyjściem funkeyonaryuszy Ur-ędu walki z 
lichwą zdołała w bezpieczna miejsce ukryć.

„EROS I PSYCHE" J. ŻUŁAWSKIEGO Z g'. SOL­
SKA. Jutro wchodzi na afisz teatru J. Słowackie­
go niepr uia u naa ud lat kilkunastu atrakcyjna1 
sztuka J. Żuławskiego ..Eros a Psyche", wznowiona 
obecnie dzięki gościnie znakomitej odtwórczyni roli 
rytułowej n. Solskiej. Pamiotna kreacya znakornii- 
tel irtystki sztuka ta wznowiona bedzje w szacie 
pędzla p Spitziarą. który a>ieJtnemu dziełu poety 
r  ićlał godną oprawę.

W  iicŁnvch rolach sztuki wyetepuje prawie eały 
męski ensemble teatru* z Pb- Guttnerem. Jednow- 
skim. Brackim, Nowackim na czele oraz Panie 
Kosmowska. Klońska. Kacicka. Hańska i in. .Eros 
i Psycha" pow*órzony borne cziter (razy t. i w 
niedzielę wieczór, w poniedzsałeh ż0 i wtorek 
22 b m

Dzi»iai po raz ostatni „Ladv-Frederic". ustępując 
z afi»za w pełni powudzruia.

W  niedzdpie pop. ze względu na liczne wycieczki 
bawiące w/Krakowie dwa dzieła kjayyezne „Teatr 
cudowności’ ’ i , Słufta dwóch ponów" tiolconie to

Z TEATRU BAR ATELA. \V „Panu GoldliaLi-; 
Fredry, który wypełni wszystkie wieczory tygodnia 
bieżącego, rolę tytułowa kreować bodzie p. Mieczy­
sław Frenkiel.

ZEBRANIE W  P. S. L. W iSobnte; 13 b. m. odbę­
dzie się zebranie In te lism cyi Ludowej o godz. 7 
w ieczór w  lokalu redakcvt „P iasta " (M ały R y­
nek ł j  na ktńiom nrof. dr Fr. Lei a w ygłosi ciąg 
dalszy refera tu ..O teoryi Einsteina".

W  N IS E ^ IB l Ę 19 b. rn wykona „Chór akade. 
jn ick i" ’̂ iesae En Fa D‘A i’chambeau w  łtcśeiele św. 
Anny o godz. 10 rano.

ZBIÓRKA PIENIĘŻNA. Magistrat zezwolił To ­
warzystwu kolonii wakacyjnych dla uczniów szkół 
śreumch w  Krakowiu na urządzenie zbiórki pfiwnię- 
znej w  etniu 19 czerwca, przy stolikach ustawi o - ' 
nych w  miejscach publicznych ną rz<:cz Tow arzy­
stwa.

ZGROM APZĘNjlE w d ó w  p o  k o l e j a r z a c h  t
po poległych żołnierzach polBkdch odbędzie sio w 
niedziele 19 b. m. a godz, 4 popoł. przy ul św. To­
masza S7.

OSTRZEŻENIE, W  nocy z dnia 13 na 14 b. m. 
skradziono z ouernęuni \ kin ie „W arszawa" przv 
ul. Strądom 15. dwie . g łów k i" z aparatów Em e- 
manna-Imperetor N r ć 37156/6226, orsz N r  407878/ 
4*?9S z plomba Nr. 1718. Osti-i igam y ps-żed nabywa­
niem powyższych aparatów. Równocześnie wyzna­
czamy nagfodę w  kwocie 20,000 mk. ze wykrycie 
powyższych aparatów.

4498 Żarze u Kina „Wars-iawa * Kra.kó v.
FESTYN W NIEPOŁOMICACH. W  niedzielę 19 

b. ni urzadją korpus oficerski 21 d. a.' c.. j i  ed e  
kulturalno-oświatowe oddziału ,festyn artyleryi po- 1 
łączony n wiielu niespodziankami. Odjazd z Krako­
wa o 14*15. Pt)wrót z Grodkowie o 23. — Wstęp 
40 marek.

W IS ŁA -M A K K A B 1 3’3 (2:3). Wcsorni zostały ro­
zegrane zawody o mistrzowatwo kla=y A. 'zakończo­
ne nierorzegrana. Obje drużyny w ysila ły  sie abtt 
Zdobyć decyduiace Z punkty, a przez tc żaiąć Jru- 
pjio miejsce w m isjrzowstw ię okręgu krakowskie­
go. Przewaya Makkabi zaznaczy*, sio zdobyciem 
d «  pauzy fi bramek. Po pauzie jednak ograniczyła 
sio li tylko do obronv.

(T ) REZO LU TNA BOLSZEW IGZKA. Przed kilku 
tygodniam i przytrzymały władze pa’icvlno kilku 
podejrzanych osobników co do których zachr-
dziły fiodairzema, że zajm ują się szerzeniem pro­
pagandy komunistycznej. M iedzy inni mi nrzytr/.y- 
mały organa poi. n iejaką Rachelę Apfolbaum — 
która zawzięcie litrzym yw a jj, że nic wspólnego nia 
ma * agitacya komunistyczna.

K lika dni temu A  uf e 11 a 'i m ó \v n :ę udało sję zbiec.
Obecnie Arfelbaumowm cz jja c  sie swobodną

napisała z Wćednia do jednego z urzedn ków po-' 
licy.iny ch kartkę z Portretem Trockiego. W  kur. re 
wspomina je  odzyskała zupełny humor ,, w W ie ­
dniu. co iei tao przeszkadza w dalszym ciągu snuć 
swych planów, a nawet ob iic.ije  z chwila powsta­
nia r e p u b lik i sowieckiej polskiej ziiśtininowjic owe­
go urzędnika naczein lk ij.m czerjzwyozaj^i. a na­
wet komisarzem ludowym.
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(T ) ECHA KRADZIEŻY WÓDEK. W  zwiazlcu z 
kradzieżą wódek w  firm ie handl. „Kom pas" przy 
ul. Paw iej, aresztowała tut. polieya lS-ieiniego 
W ładysława Lodka. term inatora kowalskiego.

( T )  ZW ŁOKI CHŁOPCZYKA W  W IŚ IE W czoraj 
doniósł na inspekcve polieyi w  Dąbiu Ignacy Kor­
czyński. rybak, że podczas łow ien ia ryb /wydobył 
z W isły  zw łoki 8-lstniego chłopca, blondyna ubra­
nego w  różowe spodenki, czarny paltocik i czarne, 
sznurowane buciki. Zawezwany dr olopczański 
stwierdził, że chłopczyk utonął przed kilku godzi­
nami.

(T ) KRADZIEŻ RZECZY WOJSKOWYCH. Orga-
na policyjne przvai’esztovvały 23-Ietniogo Naftalego 
Hirscha, cholewkarza z zawodu W  mieszkaniu 
Hiircha znaleziono podczas rew izyi znaczna iłosć 
kradzionych prześcieradeł wojskowych z pieczęcia­
m i: „Szpital zapasowy nr. 1. Komisy a gospodarcza 
DOGen."

Z S ALI S Ą D O W E J.

Morderstwo z zazdrości.
Zdrada spostrzeżona z okna potifgu.

W czoraj toczyła sde przed tut. sadem rozprawa 
przeciw  28-letniemu Adam owi Teichmanncwi, 
wachmistrzowi W . P., oskarżanemu o  morderstwo 
swej narzeczonej z zazdrości.

Przed kilku m iesiącami przybył Teichmann w 
odwiedziny do swej ukochanej, przebywającej w 
Sanoku. Tutaj zauważył jednak znaczny chłód w  
uczuciach swej ukochanej. Podczas rozm owy przy­
szło miedzy nimi do ostrej sprzeczki, na skutek 
której Teichmann postanowi! tegoż dnia opuścić 
Sanok.

W  drodze na dworzec kol. przyjaciel jego Stasz­
kiewicz ,usiłował ao pocieszyć, a nawet nakłonić 
do przeproszenia narzeczonej, Teichmann wsiadł 
do wagonu, a kiedy pociąg suszył Ł  
ZOBACZYŁ SWEGO „PRZYJACIELA'* NAJBEZ- 
CZELNIEJ CAŁUJĄCEGO JEGO NARZECZONĄ.

N ie namyślając się wyskoczył z pędzącego po­
ciągu i przybiegłszy do narzeczonej 
DOBYŁ REW OLW ERU I STRZELIŁ W  NIĄ, 

KŁADĄC JĄ TRUPEM N A  MIEJSCU.
Po przemówieniu obrońcy dr Heskiego i przesłu­

chaniu lekarzy sąd wydał wyrok uwalniający 
Teichmanna od winy, opierając się na twierdzenia, 
że oskarżony popełnił morderstwo pud wpływem  
chwilowego obłędu.

Najwyższy sąd w Warszawie wyrok zatwierdził. 
® .

Druga rozprawa toczyła się przeciw znanemu o- 
pryszkow l Józefowi Starzykowi, oskarżonemu o 
ciężkie uszkodzenie ciała.

W  czerwcu z. tr. w  nocy lin ią A —B wracał imz. 
Adam Chmurski z swą żoną w towarzystw ie in i. 
Jurskiego do domu.

W  pewnej chw ili zb liżył się do tego towarzystwa 
Starzyk, a przypatrzywszy isię żonie inż. Chmur- 
skiego /zwrócił się do niiego z żądaniom, by mu 
oddał „koleżankę". Na to  zbliżył się inż. Jurski. a 
widząc przed sobą opryszka stanął w  obronie żony 
inż. Ch. Starzyk dobył bojcsera i  siln ie nim  ugo­
dził inż. Chmurskiego w  oko. zaś inż. Jurskiego 
w  okolicę nosa.

Podczas rozprawy Starzyk zeznał, że zaczepił żo­
nę inż. Ch. ponieważ sądził, iż ma przed sobą swą 
„koleżankę", łudząco do p. Ch. poiobną. R zeczyw i­
ście, inż. Jurski potw ierdził podobieństwo „ko le­
żanki" Starzyka do p. <7.h. Trybunał biorąc pod u- 
■wagę ciężkie uszkodzenie ciała, z powodu którego 
■inż. Chmurski przez szereg m iesięcy m iał bardzo 
zagrożone oko, skazał przed kilku tygodniam i Sta­
rzyka na 4 lata >jężkieqo więzienia, przyczem  sę­
dzia Trzaskowski stwierdzi, że Starzyk zasługuje 
na jaknajostrzejszą karę, bo działał iw zam iarze 
ciężkiego uszkodzenia ciała, zwłaszcza że jak  sam 
twierdzi, był wówczas w  stanie trzeźwym.

Podczas wczorajszej rozprawy wyrok powyższy 
uchylono, zamienając oskarżonemu karę na 15 
miesięcy w ięzienia i w liczając do kary areszt śled­
czy oraz stosując amnestyę —  wobec czego Sta- 
rzyka wypuszczono na wolność.

Starzyk wyraził skruchę i  chęć pppraiwy.
• * *

v  P rzy  każdej sposobności piętnujemy stosunki __
niezdrowe, jakie zbyt często panuję na naszych 
kolejach w  przekonaniu, że w  ten sposób wyple­
n im y rozgałęzione niestety zło, jak iem  są stałe 
kradzieże kolejowe i  wpłyniem y na ich sanacyę. 
Również zwracam y się z wezwaniom  do organów 
kolejowych, by w ytęży ły  całą energię i  zwalczały 
dziejące się nadużycia, aby wreszcie usunąć pozo­
stałości wojny, a zapewnić bezpieceństwo mienia, 
a  nieraz i życia ludzkiego.

Sala rozpraw tutejszego sądu okręgowego karne­
go była znowu w idow nią „zgrom adzenia" kolejo­
wego.

Jako oskarżeni stanęli tym  razem  robotnicy ko­
le jow i z Ciężkowic pod Szczakowa w  liczbie 10, 
którym  akt oskarżenia zarzuca, że dopuścili się na 
szkodę zarządu kolejowego licznych kradzieży. —  
Rzeczy stąd pochodzące zostały następnie przy re- 
w iy i odebrane.

Rozprawie przewodniczył radca Pat tak, oskarżał 
prokurator Stawarski. bron ili adwokaci dr Heski, 
dr Krzaklewski i dr Weber, który w  ostatnich 
czasach całym szeregiem skutecznych obron zwra­
ca na siebie uwagę.

Po rzeczowych wywodach obrońców, którzy w y­

kazywali chwiejność aktu oskarżenia i  brak do 
wodów w iny, przewodniczący rozprawę zamknął i 
podzielając stanowisko obrony, wydal wyrok u- 
walniający, ^

Dwa dramaty miłosne
we wsi małopolskiej.

W  ubiegłym tygodniu powiat brzozowski prze­
żył krwawe dramaty, w  tych dwa miłoeme. W  Hu- 
mniskach bandyci zamordowali ks. proboszcza, w 
tychże Hunmiskach wloścdanka otruła, męża. a we 
wsi W esęlpj rozegrał się również straszny dramat 
małżeński:-*

Szczegóły tragedyi w W esołej przedstawiają się 
następująco:

Na przysiółku U jazdy m ieszkała nadobna 33- 
letn ia M arysia z trojgiem  dzieci, a rnąż je j ba­
w ił w  Ameryce, gdzie ciężko zapracowany składał 
pieniądz. M arysi wcale nie było tęskno do męża, 
bo znalazła pocieszyciela —  młodego chłopca. I  tak 
płynęły szczęśliwie dni pożycia kocnanków, aż oto 
przed 11 dniam i przybył z Am eryki prawow ity 
mąż. Sobek Hus, przybył obładowany dolaram i a 
nejrozmaitszem i rzeczami.

Wszystko to jednak nie mogło mu zjednać z po­
wrotem  serca żony, która nie chciała wyrzec się 
kochanka. Pc naradzie kochanek i  w iarołom na Ma­
rysia postanowili usunąć z swej drog i przeszkodę 
do szczęścia.

Postanow ili zatem zwołać w iec kolegów d’a  
omówienia sposobów zorganizowania się w  ce- 
i u pomagania sobie nawzaj era w  prowadzeniu 
lepszego życia.

Wynikiem  tego było utworzenie dnia 6 czer­
wca 1844 roku Stowarzyszenia młodzieży chrze 
śoijańskiej, pomimo szyderstw i drwin, jak ie 
pnojekt Williamsa. wzbUdzał <z początku.

I widocznie myśl ta była dobra, skoro Sto­
warzyszenie-'rozwinęło się w  Anglii i  przekro­
czywszy ocean, przybrało rozmiary wprost im ­
ponujące w  Stanach Zjednoczonych, a dziś za­
czyna puszczać pięknie wschodzące p .dy i na 
naszej ziemi.

Wiecu ludowe w Małopoiste.
Z Żywca.

We środę 15 b. m. odbył się w naszem mieście 
w sali Magistratu wielki powiatowy wjec P. S. L. 
Sala .była wypełniona po brzegi, ponieważ zjechali 
się włościanie z całego powiatu, na galeryi zau­
ważyć się dał spory następ żywieckiej inteligencyi. 
Zgromadzenie zagaił włościanin Borcdk, jego też 
wybrano przewodniczącym wiecu.

Pierwszy zabrał głos poseł p. K o c z u r  i zdał 
sprawozdanie z działalności KI o hu P S. L. O sy-

„ tuacyi wewnętrznej państwa mówił poseł Bednar- 
1 oto zakradłszy się w nocy do chaty z wiedzą " czv]i

Rzeczowe, pełne przekonywujących argumentówz rewolweru zabiłMarysi kochanek wystrzałem 
śpiącego Husa.

I stało się to wedle słów piosenki: 
„Tobie w  ziem i grób kopany 
A m nie stryczek i  kajdany". ■ 1 

Mordercę i jego wspólniczkę żandarmi 
w ili zakutych kv kajdany do Dynowa.

odsita-

Równie wstrząsającym  jest dramat miłosny, jalai j

wywody referentów znalazły u zebranych radzwy- 
czejne uznanie, to też po skończonych mowach 
nagrodzono ich rzęisistemi oklaskami, 

j Po ,tvczer*j jącej dyskusyi, w której zabierało 
! głos kilku mówców, uchwalono rezolucye, w któ- 
; rych wyrażano wotum ufności klubowi poselskie­

mu P. S. L.. wdzięczność i uznanie prezydentowi
w najcięższej

kończono wiec.

się rozegrał w Hunmiskach Młoda mężatka Konie- W itosowi za ' sprawowanie rządów .. 
czkowa, która dopiero przed pięciu miesiącami za- i chwiU Ucnwalenle,m kilku lokalnych rezolucyi za' 
warła śluby małzenskne, otruła męża dla kochan- ' 
ka, który powrócił z niewoli rosyjskiej. Dla pozby­
cia się małżonka użyła „sinego kamienia" i przez 
całą noc przy pat rywala się spokojnie, jak nie­
szczęśliwy wił się w boleściach. • '

Zbrodniczą żonę aresztowano.

Aresztowania paskarki mieszkaniowej-
We Lwowie aresztowano niejaką Bertę Wiesel- 

thier,żonę porucznika, która od kilku miesięcy pa­
skowała trzema pokojami, odnajmując je za bardzo 
wygórowane sumy.

Przed dwoma tygodniami Wieselthicrowa .posta­
nowiła znowu dwa pokoje puścić na pasek. O fwy-

Dzial ekonomiczny.
Spekulacja dolarami i markami niem.

w Krakowie.
Kraków, 17 czorwca. 

(stm) Spekulacja walutowa na zniżkę marka 
polskiej jest tematem, ido którego się obecnie 
powraca z konieczności bardzo często. N ie może 
być inaczej, gdy się jest codziennie świadkiem

najęcie tych pokoi starał się Gross, kupiec, dla podwyższania kursu walut obcych na naszych 
swego zięcia. Po dłuższych targach Gross zgodził 
się na warunki Wieselthierowej. Mianowicie czynsz 
miesięczny miał wynosić 500 marek, które Gross za 
pierwszy miesiąc zaraz zapłacił. Zaś za odstąpie­
nie tych dwu pokoi przy wprowadzeniu się Gross 
miał zapłacić Wieselthierowej piięć tysięcy marek.

Gdy ten przyjechał z rzeowimi,* jakkolwiek miał 
już w rękach klucz od mieszkania, Wieselthdero- 
wa niie wpuściła go, żądając dziesięć tysięcy ma­
rek. igdyż — jak twierdziła —  jest ono nawet wię­
cej wartę. Na tę kwotę Gross nie zgodzi! się | na 
jej koszt zięć Grossa zamieszkał w hotelu, wyta- 
czając proces cywilny przeciw Wieselthierowej.

O tem wszystkieni dowiedział się zarządca ka- ( 
mienicy, który odniósł się do sądu, aby już raz 
położyć kres wyzyskowi, uprawianemu przez Wie- 
selthierowa. Onegdaj na połocenie sędziego śled­
czego aresztowano paskarkę mieszkaniową i osa­
dzono w więzieniu.

  — OOCH

Pochodzenie cioci „Ymci‘C
Tak popularnie Y. M. C. A., rozwijające o.d 

caasów wojny nader dobroczynną działalność 
wśród młodzieży naszej i  żołnierzy, amerykań- 

Stowarzyszenie młodzieży chrześcijań­skie
skiej („Yoim g Men Christian Associiatioń*) nie 
jest jednak pochodzenia amerykańskiego jak 
się powszechnie mniema, lecz angielskiego.

W łaśnie w  tych dniach obchodzono w  Lon­
dynie stulecie założyciela tego Stowarzyszeni a, 
sina Jerzego W illiamsa, urodzonego w  1821 ro­
ku w ExmoOr. Przybywszy w 1841 roku do Lon­
dynu, jako ubogi syn farmera, W illiam s zaczął 
kary erę życiową w  ro li subjekta w  jednej z 
firm  londyńskich, a  z biegiem  czasu stal się 
wspólnikiem wielkiej firm y Hitchcock, W illiam  
and Co. Będąc pracownikiem tej firmy, powziął 
m yśl moiiialnego podniesienia młodzieży han­
dlowej, zapewnienia, jej rozrywek .godziwych i 
zdrowych.

Pewnego dnia, —  jak  opowiadają, —  idąc zm- 
myślony przez most Braci Czarnych („Black- 
friars Bridge") ty Londynie, w  towarzystw ie 
takiego samego, jak on, pracownika handlowe­
go, Edwarda Beaumonta, spytał g0 nagle, ozy 
byłby gotów poświęcić się w  imię relig ii? ’

„Tak, Jerzy, —  odparł Beaumomt. —  Jeżeli 
poprowadzisz nas, to pójdę za tobą",

ć rynkach pieniężnych —  w  tempie i rozmiarach, 
mi eusprawiedli witanych żadną logiką fimamscr 
w ą czy handlową, żadnemi rzeczywistemi po­
trzebami gospodarczemu Wcz-craj np, dolar 
amerykański poszedł na giełdzie krakowskiej
0 100 punktów w górę — bez dostatecznego uza­
sadnienia nawet wiadomościami z Warszawy, 
a  marka niemiecka z  19 i  pół podniosła się na 
20 i pół. Źródłem tego objawu jest nic więcej, 
tylko spekulacya, uprawiana od pewnego czasu 
ze szczególną zajadłością w  Krakowie.

Mydleniem sobie oczu byłoby poprostu twier­
dzenie, że to zapotrzebowanie walut obcych 
idzie w  całości na pokrycie potrzeb handlu. Je­
żeli bowiem zrozumiałe jest, że kupiec mało­
polski może nagle potrzebować kilkudziesięciu 
tysięcy koron czeskich lub kilkuset tysięcy au 
stryackich, to już takie wielkie zapotrzebowa­
nia marek niemieckich, a  zwłaszcza dolarów 
amerykańskich w 4 na 5 wypadków są fałszy­
we. Kraków nie ma tak wielkch interesów z 
Gdańskiem, znaczna ich zaś część załatwiana 
jest pośrednio, przez Warszawę, mąki amery­
kańskiej teraz się prawie nie kupuje, pozostają" 
tylko tłuszcze, na które milionów dolarów nie 
potrzeba. Zapotrzebowanie zaś większe dolarów
1 marek niemieckich jest sztucznie tworzone 
przez spekulacyę.

Dlatego też jedynem wyjściem jest nieprzyj- 
mowanie przez solidne banki wlelk’ch zleceń 
do knpna dolarów i marek niemieckich przez 
czas jakiś. Mówi się o  tem, że handluje teimi 
walutami i podbija kurs czarna giełda, lecz 
czarnej giełdzie odpadłaby połowa „okazyi", 
gdyby batnki nie dostarczały jej klientów. Tu 
musi być prosta i otwarta, a nie podwójna gra. 
Banki obowiązane są nie ufać klientom, którzy 
żądają w ielkich ilości obcej ♦•Huty bez dosta­
tecznego uzasadnienia, albowiem teraz ci klien­
ci właśnie spekulują na waluty, d ia własnego 
chwilowego zysku, a ku ogólnej 1 własnej na 
dalszą metę stracie. Tymczasem wielkie kanto­
ry wymiany jawnie handlują waluami z pomi­
nięciem' banków dewizowych, mali komisyone- 
rzy handlują między sobą, ogarnięci jakimś 
głupim szałem fikcyjnego zysku; na każdego 
chłopa mającego choćby 50 dolarów do wymia-
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ny czyha dJesiątki pośredników Górny Śląsk 
zaiwu jest motywem do spekulacyi mankami 
niemieckiemi. £u»u« lijpcreńćye kierowników 
bank jw  fiśe nie jtomogą, jeżeli bezpośrednio w  
ślad za niemi nip pójdzie natychmiastowe wy- 
konatti* powziętych nchtrel. Z drugiej zaś 
Jtpoaiy ptllrliozność musi zdawać «eb*e sprawi1 
z tego, że to obniżenie karsn marki polskiej jest 
sztuczny że dolar w Ameryce na silę kupna 
*est obooiPa pięć ipry mn ej wart, niż u nas 
i że uleganie auggestyf speikuiatn,t6w, że marka 
poisna „leci na łeb, na szyję", jest tylko spry Iną 
Sztuczką piskorzy finansowych, OoFczoną **a 
nepęd.zetiie milio^żw tych właśnie „bezwarto­
ściowych** marek p5>isk*ch do ich kieszeni, a b>ł  
wyc*ąj V  ich z kieszeni JfhBUczi mści.

P u c h  g i e id o y y .
fsttnl OKłgdajaŁy nastrój g ie M f krakowskiej u- 

irzym ał Sie ferzez wczoraj. Ruch był dość o żyw io ­
ny. .endencya naogól boz w ielkich zmian, szcze­
góln ie Ratunki a-kcyt xk tuta pewne niew ielk ie ró ­
żnice: P  T. H. straciły 50 punktów (młode .10’) Im- 
pexy 60 punktów ha początku fcyskałt. iParowo-z.y 
„Siersza górnicza". Polska Nafta be-z zmiany, tylko 
Globy straciły 200. W  papierach lokacyjnych robio­
no duże obroty listam i zastawnymi Banka hipote­
cznego. 2 walut obc.ych dolary oficyalniń Zanoto­
wały zwyżka 75 panstów. marni niem ieckie sko­
czyły na 20.5U
CŁIAJŁA K liRStW A C IE Ł rr  KRAKOWSKIM  

z dnia 16 czerwca 1 r.
Wslutr i  dew izy; I  olary St. Ziodn ktipńo 1275, 

sprz-daż 1350. czeki i '75 1350. Franki francuskie 
kupno 90, sprzedaż 10Ó. czeki t>3. I M .  Marki n ie­
mieckie kupno 18.50. sprzedaż 19.50, czeki 19.50. 
20.50 Korony austriackie kupno 1.75. sprzedaż 1.90. 
czeki 1.85. 2. Korony czesko słowackie kupno 18. 
sprzedaż 19. czeki 18.50. 19.50.

Akcfre Tow. liPnflL 1 przem.! Polak i«  Tow . Hfmdl. 
P. T. H. I- I I I  ern. of. 1100, żąd. 1200. trans. 1150, 
IV  eto. ó fj 875, ząd. 975, iTffiłs 900— 890, Handl. 
SpÓka akc. „Tmpex“ of. 475, ,żąd. 575. irans, 550—• 
iOC. „Po lsk i G lob" Tow . traimport-t audi. 1—II  om. 
o f I-łOO żąa. 1690. trans. 1400, Żegluga Pol ika of. 
575, żąd. 625, trans 600, Zieieni,<ńv£ki cf. 7800, żąd. 
8200, trans. 80nC. W arsz. SKa akc. Kudowy Parów. 
I — IT em. of. 310(j. żąd. 2100. trans. 20utF Lem iesz" 
fabryki maszyn rolniczych of. 5900. ż^d. 0i00. „Trze- 
hdnia" fabr. maszyn i  naTZ. roln. I —U l em. of. 
3400 żąd. 3600, tctos. 3600— 3500, IV  em. of. S300, 
żąd. 3500, „Autom ator“ fahiyka, siaa tiochcdów" of. 
2300. „iftd. 2500. (,Górka“  fabryka cementu of. 8000. 
*ąd. ’8500, Gal. asc. Żaltłady . Górn . Siersza of. 
5600, Żąd. 5*00, trans. 5800— 50700, „Tepegp ' To;.v. 
jfia przaosiob. góiliiczych of. 8500 żąd. 9300, Pol3ka 
KiafTfl. I— I I I  em. of. 1700, żąd. 1950, trans. 1750— 
1925, E lektrownia w  Sierszy I— I I I  em. of. 2100, 
iąd. 2300 .ran. 2200, ,,Oikos“ T. A. of. toio, żąd. 
1200, „P«rzet“  FW szećhne zakłady budótt I. or. 1000, 
żad. 1100 Fabr. przetworów  tlusz.cz. w  Trzebini of. 
250u - żąd. 2700, tran*:. 2600, „Krakus" Żjfcćln. fabr. 
przetw. wyskoKoWych óf. 3900, żąd. 3700, Fabryka 
poićelbny w Cm*ełoWie Of. 3000. żąd. 3300.

Warszawo. Waluty: Dolary St. Zjedn. trams. 1350, 
sprzedaż 137? kupno 1325, franki francuskie czeki 
sprzedaż 108, kupno 103, m arki niem ieckie czeki 
sprzedaż 19.75, kuptló 19.40. tubie carskie 500-tki 
iranS. 310, ttib le dam skie lOoOjtki trans. ‘75.________

" " t e l e g r a m y .
Poroży  m ienić Artieryki z Anglią.

Londyn (PAT). Agencira, HayaBa ddlhdsi: Ko~ 
respondent ,,Timi'9a‘‘ don *̂ti z Waszyngtonu: 
Stakiy ZjedamcsBome goto* w «  &ą ratyfikować tra­
ktat Wersalski ®e szeregiem i.ąstraeżeh. Rząd a- 
mcrykafcskl pragnie wejść w ścisłe porozumie­
nie z Anglią, ćlidć faicj tttjAli poifófttmiertiu te­
mu nadać charakteru przymierza. Jednym z 
najwiaanie.jsay.ch Punktów teso przymietnaa ma 
być uretgulioy rnje spt-awf  flcrty.
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MŜ ska endeckicit warchołów!
Stronnictwa ludowa i robotnicze przeciw rozbijaniu rządu. —  K. P. K i Zj. 

Mieszcz. prezydentem  Witosem. —  Nieudał^ próby wymuszenifc.

Se;ni
Wczorajsze posi adze nie Sejmu poświęcone 

było dysk iisyi nad uisitarbą o dodatku do poda­
tku gruntowej*®, pwdymnego, ttomm.f a-klasowo-
budynkowefi0. Poseł Moi jczewa i p  aedritawił 
ustawę ja t o tymczueawą. Ustawa p.^sowiduje 
10-kratne ipodwyżisaeait poidiajtku gruntowego w  
fotrmie dodatku dio podatku gruntowego, wol- 
rdgo od wiafcelkidh dodatków na cele śamoirzą- 
dowe w  Kongre^^yyce 1 Ma.ło,potef e. Dla W ieiko- 
piołsfci ®aA gdizi® podiaitek grum ow y wcale nie. 
był pobierany, a  służył tylko iza pods» .we do 
obliczenia wytsaknweft podatków na cele sam<3 
rajdowa, dbranc f  >rmę 200-kroitinogio poćLwysfc- 
8»enia podatków gruntowych m 76-kmtn.ego pod 
wyTżK&enia pc datku budynkowego

W  dyiakusyi zaibiersJi głos pp. d^łandąRSkl, 
Jnnwft _ OtunOwoGLl, Dreszer, Sb»b Foif-
tset i  wteemlnls .nr Ryharski. Dj akusyi (nie w y- 
mtrę., uno. Następne posiedzenie diziś.

2- powotLt brr ku maejaca szczegóły dyskusji 
podamy cw następnym mumit nae. R e i

Warszawa. (Telef. M.) Najzleje uarodowej 
deruakracyi dorwania się do władzy, choćby 
drogą wstrząśnięcia podstawami Rzeczypospo­
litej — zrwiodłyi

S ir^ n a że t l« id «* *v e  robotnicze na dwu kon 
ferencyach odbytych w cią,gu czwartku ustaliły 
zgodne zapatryw any że oejęcfe przez prawicę 
rządów bylofcy prowr-kacyą i wywmłałoby kon 
sakt/eneye na wowną.trz i zewnątrz wręc-z nie- 
obhczaiine, do których aopuścić nie można.

Poważne kolą sejmowe uważają próby wywo­
łania przesilenia za robotę antypaństwową, 
poidyktowidżią l i  tylko gwałtowną żądzą narodo- 
woj dtmokracyi dorw ania się do władzy ze 
względu ną zbliżające się wybory

Ubolewać tylko należy, że niektóre sfronui- 
twa, należące dó dotychczasowej większości, 
jrtaly się powoinein narzędziem w ręku narodo- 
w o-demokratycanych intrygremfów.

Szczególnie dziwną jest rola p. £>ubanr»wicza 
w  ostatnich konszachtach reakcyjnych elemen­
tów sejmowych, które to korużacnty m iały na 
celu 3tworzunie syiuacyi przydatnej do łowie­
nia jyb  w mętnej wodzie. Rola ta uwydatniła 
się zwłaszcza wczoraj. Ole p. Drfh«n«wigz — acz­
kolwiek znał już uchwały Klubu Pracy Konsty­
tucyjnej i  Zjednoczenia '[Mieszczańskiego, w y­
powiadające się przeciwko prćbom obalenia 
rządu i aeziKolwiót wiedział, że nawet klub ka- 
tol.ckódudoWy Alfitakiewioza przećIwńy jest 
kryzysowi — nie zawahał sia wystąpić z ulty- 
matywhsm żąnafitfem etworzeń!a rŁjdu, r/eko. 
mo koa,icyjnig6. O koalicyi niema naturalnie 
m owy wobec negatywnego stanowiska P. P. S. 
i Tbugtuiowców W tej mierze. W net też, wyszło 
na jaw, co p. Duba.nywicz myśli' mówiąc o rzą­
dzie koalicyjnym. M-aifay to (być tząd centiOwo- 
prawicowy z... prezydentem :7itosem na cze*e. 
Tego rodzaju oświadczenie złożył p. Dubano­
w ie z w czasie wczorajszej (czwartkowej) .kon- 
fereucyi z prezydentem Witośem. p. Duhanłł- 
wicz z a g r tz f również w trakcie tej konfeireńcyi, 
że gdyby preizydmt W ito j i P  3 -L  uchylili się 
ctd wzięcia udziału w ty.ru rządzie, to oni (Du 
banowiuZ, C zemieWski, Skarbek) pospalają już 
dziś większość i ńiwotżę tżąd ptawlcowy, O 
świadczenie tu tiyłu zwykłą próbą wymuszenia 
na P. S. L. poddarfid ,się pod komendę N. D. i

pOlegatfu na ćwiedumem n»duźyeJu sivui?jdnej 
wymiany zdań pomiędzy klubami sejmowymi. 
Klub Pracy Konstytucyjnej, Zjednoczenie AJSe- 
szćzaństie i Matakiewicz — bez których nieuja 
mowy o prawicowej większości —  powzięły 
wszak, jak już wiadomo, uchwały dezawuujące 
prawicowych intrygantów.

P  DubanoWicz zdemaskowany przez prezy­
denta W itosa ńfe śmiał jaż podtrzymywać na 
kcnfereńćyl swńgo ultimatum; w róow szy jed­
nak do zacisza swego kluou i tam natchniony 
prze, u arcybiskupa Teodorowi cza i  p. Skarbka 
odgraża! się, że „wobec zmiany eytuacyi s,paz®* 
stawi p. W ‘tosowi czai do namysłu ćd wtci- 
Kń.“ Tętn samo hr. Skarbek zapewniał, że ws 
wtorek postawi na posiedzeniu sejmowem wnią* 
ś e i o wyreżciJe nieufnoćci rządowi. Natural­
nie, żt taki wniosek, o ile zostanie postawiany, 
nie uzyska większości. ‘ .

W arsjawa. (PAT) Przedstawiciele klubów pracy 
konstytucyjnej i klubu mlesiczatukiego posłowie 
Feaercwicz, Eaworowski i Kesset pr^edstawiiilil t 
prez. min. Witosowi następającą ifezulncye uchwa^ 
Ioną przez oba kluby: 1) Zjednoczenie mieszczań­
skie i klub pracy konstytucyjnej oświadczają, że 
nie biorą udziału w żadnej akcyi, ziuicrzaiacej do 
obalenie obecneąo gabinetu, 2) Zjednoczenie mie­
szczańskie i klub pracy konstytucyjnej, getfrwe ją 
nadal udzielać poparcia obecnemu rządowi, jeżeli 
po kónitcznem uzupelnneniu będzie rządem sil1- 
nym i roztropnym, liczącym fcdę z rzeczywistością 
polityczna i finansową, a w szczególności poświęoil 
całą zdolność sprawie uporządkowania ekainu pań­
stwa, ściśle związano) ż ro^vvojeui Iizeczypospoliw 
tej. 3) Oba kluby wyrażają nadzieję, że prezydent', 
ministrów przeprowadzi takie uzupełnienie gabine­
tu które mu pozwoli oprzeć swói rząd ra  %.ięk- 
szpści zdolnej być podstawą trWaltj i silnej poli­
tyki. P. prezydent ministrów odpowiedział po za ­
komunikowaniu mu tej rezoiucyi, że na jej pod­
stawie przystąpi do uzupełnienia gabinetu

Wrr^zawa (Telef. M.) Jak słychać sprawa 
ustąpienia p. Steczkowskiego nie jest bynaj 
taniej ptżesądżoną. Istnieje poważna nadzieja* 
iż uaa się p. ministra skarbu zatrzymać w 0a* 
bdńecio.

Niemcy m ciicq przerpać akcyi „Samoolirody".
Beri ii iFast fespreas). Rządy koalicyjne po- 

czynhjt 4Fsp6ifit< Kioki W Retiinie biobck; stinó- 
wiskd gen. HoefCrą i  przew oidniczącego Kydzią- 
lu 12, kS, uiitżbi. Zf̂ ftyó^v'nu Hobfór, jak Ulitzka 
ośwadezyii, że nie godzą śię m przemianie o- 
perauyi „samoobrony" niemieckiej, pomimo za- 
pewir icń jae sfroiny Pnia.ków', że ze swej strony 
gotowi ną do przehimania weżełkictt działań i  
podpofeą&RofWtaiłiia się komśisyi międzysojusa 
niczej. Radca le-gacyjn/ poselstwa francuskiego 
złnźył w  mzędzie dla, spraw zagranicznych o- 
&wińdrżenie j przedSuaWit życżśaiie w  komisyl 
międzysojuazmiiCziej. Energiczny krok l^ędów  
kerdicyjnych był konieczny, ponie.tyaż Niemcy 
wyraź™e uchylaj się ml jaiichbulwiskbądź 
zobowiązań co do zaprzestania w.ilk. Gen. Hoe 
i  er aśWiikdczył komisy i międzysojuszniczej, że 
ude mujiże post anorwić nic bez upoważnienia wy* 
dsiału 12-tu, Przewottniezący tego wy działu 
ka. Ulitóika, tfWi&udźi Znów, że nie może wywarzeć 
żadnego wpływu na opeaacye rwiojskowe.

S tan  oó lę że rt ia  w  Bytom iu .
Sflid^rw ler, (Teisfotiem  od naszego koresponden­

ta). Przedu ozoraj na ulicach Bytom ia Zdarzyły się

waiKi między powstańcami a stog?tr o porami. Na 
sKurek tego’ gen. Penis, lcome.ulant garnizonu, wy­
słał pieńth urzędowe do pierwszego burmistrza- 
w Bytomiu, w którem przypondną, ze odbyła się 
wymiana sirzalów między Stosstruporami a  po­
wstańcami polskimi na ulicach Fryderyka, Redena 
ł na plkcu Wilhelma i zawiadamia, że wydał jak- 
najostrzejsze zarządzenia, ńby iernu nienormalne­
mu stanowi raz położyć koniec. Każdy czy to Po- ’ 
lak czy Niemiec, który się z karabinem na ulicy 
Bytomia, pokaże, będzie bezwarunkowo przez woj- 
ka garnizonu zastrzelony. Gdyby na tych samycn 
ulicach jeszcze raz wybuchły walki, będą owe ulica 
ostrzeliwane przez franeusRtch żoudirzy z .karabi-' 
nów mas,zyuov\-ych. W nocy ift>wihie.n każdy po­
rządny obywatel siedzieć w domu, \V przeciwnym 
razie ułtftizi aię na fiłśbfejtldj’* i ztAtnclenia. i 
Generał prosi, pierwszego totirmisfrża. aby to w 
urodzę urzędowej podał do publicznej wiadomości. 
Polska strona zostaje równocześnie zawiadomiona, 
że każdy powstahiec, któr śh z bny ;a w ręku 
ukaże w mieście Bytomia, narazi się na rozstrze­
lą,nie, każdy dom, z którego pddna strzały będzie 
ostrzeliwany * karabinów sna*zynówyćh i armat, 
jeżeli strzały zostaną dane przeciw, żołnierzom 
francuskim. Spokój rnuai nas*opić.

N o p i e  w ? r « ! ? k i  r o z b r o j e n i a .
Powst&iioy m ają  o próżn ić  okręg

sosnowiec (Telef. od własnego koreŁp.; Jak 
tanie informują z Opola, i  powodu oporu ule- 
omedklŁbgo wiedza/Uhl i2 tn Buędzysoju sanicJsa
koimieya hząidząica na Górnym Śląsku, wystoso­
wała do obu atbuu wal&zącjćh nowe warunki 
rorbrojesiia. Ro\v«rtańcy pobór mf allhy oprółiUć 
obszar przemysłowy w  tenu W e do 20 bm. To 
siamo muszą uczynić również i Niemcy. W  d o l«  
18 bm. fozpocząó d f  miała ta ' a  :y«\ *>a tifi-- 
O liwice-ftciowioe. Mimo ito dowiaduję się od 
podnfottmawainyęh, te rukowaoŁa ftW“Ję dale}.

przemysłowy do dnia 20 czerw ca. 
Zwolnienie powstańcowi

tomnOffieo (tal. wh). Donoszą z Kato > i<r 
Wczoraj aw«itti®»o w  Bogusicach odkfział po- 
wstuńców % czysn®i sluihy woj »k< woj, prsy- 
citem każdy pov.rSainiec otrzym aj kartę zwol­
nienia. KomendUiit powstańców podziękę W a ł, 
wszystkim w  sandecznych słowach za dzielną i  | 
wytrwałą służbę d la  Ojmy-my i wzywał ich, by [ 
w kflitdoj chwiJi gn toąyi hyid, statmąc na w azwa- 
ni& ,w (i’azie potnsahy.
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1^3-LJ Wyjaśnienia i porady w sprawrch ogłoszeń zupełnie 
cł-cl p] bezpłatnie w Administracyi. Kraków, Dunajewskiego 7.

W O G Ł O S Z E N I U Oddział ula ogłoszeń otwarty od godz, 9— 1 1 od 4— 7. 
Ceny Ogłoszeń umieszczone są w nagłówku.

* rutynowanej I samodzielnej 
buchaltsrki-bltensistfci, obezna­
nej z biurowości i piszącej 
na maszynie. Oferty z kopia­
mi świadectw nadsyłać pod 
„Bilansistka* do biura .Ruch"

na nazwiSKO Wachtę! Leon, 
z Krakowa, z sierpnia 1920 r., 
które unieważnia się. 4143

Szczepańska 9.

DĘBOWE ANTYK do
sprzedania. Wiadomość: 

Zielona 20, oficyny, pa, ter 
od godz. S i pot do godz , 
i pół rano. 4495

jTOKUMENTA WOJSKOWE na
*■» nazwisko Roman Kostek, 
Kraków, ui. Grzegórzecka 23, 
zgubiono. 4495

SKRADZIONY portfel z legi- 
“  tymacyą kolejową i rekla- 

• 449J | macyą wojskową na nazwisko 
Kubiena Emanuel, z Krako- 
wa, unieważniam. 4435

RB NIEWAŻNI A SIĘ kartę bez- 
”  terminowego urlopowania 
na nazwisko Nida- Władysław, 
wystawioną przez P. K. U., 
Kiaków. 4418

SKRADZIONY dokume.it w oj­
skowy na nazwisko Szew- 

* ezyk Piotr, Niepołomice, unie­
ważnia się. 4488

MASZYNY do pisania wszyst-1 
kich systemów do sprze-j 

dania, przyjmuje się naprawy. 
Spacyżina pracownia m echaiii-l 
cznn Juliusz tSecker, Ataków, 
iw . Marka 26. 4184;

Zaraz do sprzedania! \
Żniwlarkn-wiązałka marki 

Cormick bez dyszla i płótna 
w  bardzo dobrym stame za 
Mk. 60.000; Słownik 25-rzędo- 
jy marki niemieckiej używa­
ny, jednak w dobrym stanie, 
za Mk. 35.000; Kierat 3 HP 
dzwonow y z drzewem na ra­
mę, bez przystawki i trans­
misji, uży wany, również wdo- 
brym stanie za Mk 29.000 u 
firmy Inż Józef Sshroll, Kra­
ków. Pawio 8/10, telefon 1069.

4470

\f j  DRODZE z Krakowa do Po- 
* “  znania zgubiłem doku- 
menta zwolnienia z W. P. 
(Eugeniusz Kawecki, urodzo­
ny 1899 w Ulanowie, pow. 
Nisko), które to z powodu 
poczynienia starań uzyskania 
nowych, unieważnia się. 4250

Obwieszczeni^
Dnia 20 czerwca D.  r  o godzinie 

5 i pół popołudniu odbędzie się

Kasy Oszczędności m. Krakowa
w sali posLidzeń tejże Kasy, na które 
P. T. Członków zapraszam.

Kraków, dnia 15 czerwca 1921. 4462

Jan Kanty Fedorowicz mp.
Prezydent miasta

jako

Przewodniczący wydziału Wielkiego.

Z8U3IŁFM książkę wojskową 
na nazwisko Andrzej Orze­

chowski, która unieważniam.
4480

«v Poz-iamu (Mruii)
połączona

z kawiarnię i w niarnig,
z wielkim ogrodem koncertowym
do sprzadaois- Jena 4 miliony. 
Oferty pod »S 500" do Tow. 
A k c . Reklama Polska, Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 6 4482

110 SPRZEDANIA willa muro- 
wana na ciosowym kamie­

niu o jećynastu pokojach, 
łazienką, wodociągiem, stajnią 
na 5 krów, 2 konie, świnie, 
i kojec na drób, wszystko 
kryte dachówką, oraz sadmor- 
gowy z 40 drze: wami wysoko- 
pienuemi 12 letniemi i 115 
chlewami sznurowemu ogro­
dzenie siatkowe. Willę pro- 
,je’rlowat prof. TalowsJri, stoi 
na podwyższeniu, pół kilo­
metra od dworca kolejowego, 
w mieście, w Zachodniej Ma- 
lopolsce. Cena 5.500 dolarów. 
Bliższa wiadomość u p. Ko- 
złowskicn, Kraków, Karmeli­

cka 50, II p. 41681

1 ŻEGLUGA POLSKA S. A.
W K R A K O W IE

zawiadamia, że z dniem 15 maja 1921 r. przejęta od Dy- 
rekcyi Żeglugi Państwowej wszelkie agendy dotyczące

spławu I koncnikacyi wodnej na przestrzeni 
od Oświęcimia do Sandomierza (ujście Sanu)
a to przejmując w swój zarząd Agentury P. Z. P. w Kra­
kowie i Sandomierzu wraz ze statkami, taborem rzecznym

i składami.
Transporty w odne wszelkiego rodzaju na 

przestrzeni Ośw ięcim -Sandornierz.
Dostawa wągia do w szystkich m iejscowości 

położonych nad Wisłą na tej przestrzeni.
Własne składy i m agazyny z  torami przem y- 

słowem, w Krakowie stacya G rzegórzki
„ Podgórze-W isła 

w Sandom ierzu stacya Nadbrzezie-Port. 
Puch w ycieczkow y i pasażerski statkami i ło ­

dziam i moionowemi.
Regularne rejsy parostatków na przestrzeni 

K raków -N cw y Korczyn dla ruchu pasażersko-to- 
w arow egp: odjazd z Krakowa o godz. 9-tej rano w nie­
dziele, wtorki i czwartki, wyjazd z Nowego Korczyna 
w poniedziałki, środy i piątki o godz. 4-tej rano.

Odjazd statku, uzależniony od stanu wody, sygna­
lizują wywieszki przed lokalami Żeglugi: Rynek 
główny 19, Starowiślna 66 i na przystani Spółki na bul­
warach Wiślanych między Ii a Id mostem. ■'

> Telefony nr. 452 i 2240.
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A. NU^BAUM
T e . .  1 3 5 3 .  K ra k ó w , C ie tia  4 5 . T e : .  1 3 5 8 .

TECHNICZNE BIURO
Bodowy gorzelni, rafinery*, krochm Larai, 
browarów, młynów, tartaków, suszarni tp.

Lwów, Brajerowska 11 a.
Biuro po&iddii najnowszy typ młyuów z zastoso­

waniem rozdrabiaczy rrutowych zamiast kamieni 
i walców młyńskich. System najnowszych typów 
urządzeń młynów wypróbowany i deje wszelką gwa- 
ranoyę za dobre funkcjonowanie, o wiele iepszą 
mąkę wydaje i większy procent mąki się otrzymuje 
do 95%. Koszt urządzenia takiego młyna mniej ko­
sztuje, jak urządzenie młynów z kamieniami i wal­
cami. O d  zamówienia d o  trzeoh miesięcy urzą ­
dza  się kom pletny młyn do ruchu. Prospekta 
wysyła się na żądanie.

Biuro posiada postępowe urządzenia piekirń, 
które można wszędzie zastosować, jak i przy mły­
nach, gdzie  m ożna wypiekać c h l < i inne pie­
czyw o dla m iejscowych o toiic i rozsyfać^wa- 
gonowo.

Biuro posiada kompletne urządzenia gorzelnia­
ne, ł. para ta ciągiej destylacyi piorwszej jakości, Rpi* 
rytus otrzymuje się j o  95% Tra tjsa , aaje wszel­
ką gwarancyę za dobroć aparatów  i urządzeń 
wyżej wymienionych nrządzen przemysłowych.

Zamówienia wykonuje się natychmiast według 
jmowy. 4496

L.

ODCISKI i
BRODAWKI

radyaln ie  usuwa

tylko „CHODAKOL"
prowir. farm. H e n r. C h o d a k o w skie go

w  w a rs za w ie .
Żądać wszędzi e. 1240

£ VOREBKI DAMSKIE
P O R T F iU

® wyrobu fabryki

j M. P A S K A L S K IE G O  W  W A R S ZA W IE .
a  Skład głów ny na cał„ M ałopolską:

i A. L!NDL!48AUM
*  nrakCw, ui. Dletlowska 47.

S p rze d a ł w y łą c zn ie  h a rtow n a .

5■
a
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m
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Uciszcie się!
Wszem wobec, każdej osobie, 
Powszechnie wiadomem robię,
Że nie bajki, ni intryga 
To, i e «  fakt, że wyszła „Śm iga” ,, 
Organ ,drwinekJ i „nurnoru", 
Skromny, lecz tylko z pozoru... 
„Śm iga”  ciętością swej treści 
„Sypie/ wszystkim, co się zmieści. 
Więc dziś każdy ua wyścigi 
Stara scę O' numer „Ś m ig i* ’.

Do nabycia wu wszystkich porząd ­
nych I szanujących się agencyach 

to znaczy w szędzie. 4469

Administracya:
Kraków, ul. A.yaatskń 15, łł. p.

Materyały to w la n e
z placku, z oamentu są trwała I tani*
Udoskonalone maszyny do wy­
robów cementowych, dachów.l, 
cegły, puL.aków, rur, cembrowin 
itp. SK aw kl i nsuęazla dla straży 

ogniowych poleca 4493
Fabr. Masz/n RZEWUSKI I SP. 

W arszawa, O rdynacka 7.

Naliepsza
farbo do włosów

, . U V E N O “ -
farbuje szybko na naturalne ko­
lory, nadaje włosom miękkość 

i połysk.
Zupe łn ie  n ie szkod liw a.

pinu rtiiui, im .
S irzodaż w perfuhieryrch I lepszych 

składach aptecznych. 4414

TORBY PAPIEROWE
w każdych, ilościach i w dowolnyct rozmiarach i forma­
tach z papieru białego i kolorowego, jak również p ap ie r  

z fabryk krajowych I zagranicznych dostarcza

P IE R W S Z A
W Y R 0 3 0 W

K A T O L IC K A  F A B R Y K A  
P A PIER . W [KR AKOW IE.

Geny konkurencyjne. Dostawa natychmiastowa na miej­
sce lub * vysyutą na prowincję. P. T. Kupoom odpowie- 

dni rabat. Łaskew« zgłoszenia przyjmuje firma 4432

A, ZEMBRzYliKI, Ul FL0RYAŃSKA S, tehnr. 1£60.

CZEKOLADĘ PRZECZYSZCZAJĄCĄ

i i  r C i R A S T i N  L U B E L S K I *
’ ’ zalecaną przez powagi lekarski* dla dorosłych 

i dzieci 
poleca wytwórca

APTFKARZ J. LUBELSKI
W ARSZAW A, DŁUGA 16.

Dostać można we wszy stk. aptekach i składać) f.-tou

[ > HURTOWNA SPRZEDAŻ NA MAŁOPOLSKĄ 
Polska Spółka Akc>jna „PHARMA"

K R A K Ó W , UL. D L U U A  5. 4442

Ynatca*. w  sastesatwii Smółki W y ia w J i^ l „Goniec Krakowski** Sp. s o, t : Harjra* Fontana, Redaktor «dnow.; Ludwik S d s n i  
Drukarnia Lądowa w Krakowie.


